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JANOSIKOWE 
NIELEGALNE
Janosikowe jest niezgodne z konstytucją – uznał Trybunał Kon-
stytucyjny. Dał też Sejmowi półtora roku na zmianę przepisów. 
Taka decyzja to potwierdzenie słów prezydenta Roberta Ra-
czyńskiego i starosty Adama Myrdy.   » STR. 3
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NIE MA CZASU 
NA RANDKI
Panczenistka z Lubina, olimpijka Natalia Czer-
wonka opowiedziała nam o swoich marzeniach, 
grzeszkach, szczęśliwych majtkach, a także 
o tym, co zrobi z medalem.   » STR. 8-9
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ŚWIŃSKA GRYPA  
ATAKUJE

NIE CHCĄ USUWAĆ 
CZOŁGU
Ścinawianie nie chcą usuwać z miejskiego krajo-
brazu czołgu, który po II wojnie światowej zosta-
wili im Rosjanie. – To symbol naszego miasta – 
twierdzą. » STR. 14

ODCIĄŁ WIEŚ 
OD WODY 
Wykonawca zaworu kanalizacyjnego w Gorzycy 
odciął sporą część wsi od wody. Leszek Bugaj 
chciał w ten sposób odzyskać pieniądze od gminy 
wiejskiej Lubin za wykonane na własny koszt 
przyłącze wodno-kanalizacyjne. 
 » STR. 15
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Alarm w szpitalu! W lecznicy przy ulicy Bema zdiagnozowano trzy przypadki świńskiej grypy. Są też kolejne 
dwa podejrzenia. Na dwa tygodnie zamknięto więc szpital dla odwiedzających. 
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Ze względu na zwiększoną liczbę 
zachorowań grypopochodnych 
11 marca zarząd podjął decyzję, 

że przez dwa tygodnie wstrzymane bę-
dą odwiedziny u pacjentów – potwier-
dza Ewa Pogodzińska, rzecznika spółki 
EMC Instytut Medyczny, która od nie-
dawna jest właścicielem lecznicy. 
Obecność wirusa AH1N1 zdiagnozowa-
no w poniedziałek, 10 marca u dwóch 
pacjentów. Obaj to mieszkańcy Lubina, 
którzy są hospitalizowani na oddziale 
wewnętrznym. Tego samego dnia po po-
łudniu okazało się, że zarażony jest już 
trzeci pacjent z tego samego oddziału. 
– Mamy potwierdzenie wirusa AH1N1 
w przypadku trzech pacjentów. Ich stan 
jest dobry. Cała trójka została odizolo-
wana, wdrożono system leczenia prze-
ciwwirusowego – przyznaje Ewa Pogo-
dzińska. Wszyscy trzej lubinianie do 
szpitala trafili już z objawami świńskiej 
grypy. Od razu zostali odizolowani. Po 
zastosowaniu leczenia, kiedy ich stan 

zdecydowanie się poprawił, mogli opu-
ścić lecznicę.
11 marca pojawiły się kolejne dwa przy-
padki. Na razie to tylko podejrzenia. Wy-
niki miały być gotowe w środę, kiedy ten 
numer gazety był już w druku.
Pojawienie się wirusa wywołało w Lubi-
nie spore zamieszanie. Szczególnie ze 
względu na to, że niedawno właśnie 
z powodu świńskiej grypy w sąsiedniej 
Legnicy zmarły trzy osoby. Trzeba jed-
nak pamiętać, że legniczanie byli pa-
cjentami oddziału hematologii. Zmagali 
się z rakiem, prawdopodobnie dlatego 
ich organizmy nie były w stanie poko-
nać dodatkowej choroby.
Bo jak podkreślają pracownicy lubiń-
skiego sanepidu, zarażenie wirusem to 
nie wyrok. 
– Grypa AH1N1 jest od kilku lat trakto-
wana jako rodzaj grypy sezonowej. Jej 
objawy nie różnią się niczym od obja-
wów zwyczajnej grypy. Zakażeniu to-
warzyszą zatem wysoka gorączka, bóle 

mięśniowo-stawowe, ból głowy, gardła, 
a także ogólnie osłabienie i brak apety-
tu – tłumaczy Janina Szelągowska, dy-
rektor Powiatowej Stacji Sanitarno-Epi-
demiologicznej w Lubinie. 
Epidemiolodzy zapewniają, że grypa sa-
ma w sobie nie jest zbyt groźna. – Nie-
pokojące są natomiast jej powikłania – 
podkreśla Janina Szelągowska. Skut-
kiem zakażenia AH1N1 mogą być nie-
stety m.in. zapalenie mięśnia sercowe-
go, niewydolność krążeniowa, zapale-
nie płuc, napady drgawkowe, a także 
zapalenie opon mózgowych. 
Co robić, by się ustrzec przed chorobą? 
Najskuteczniejszą metodą są bez dwóch 
zdań szczepienia i przestrzeganie pod-
stawowych zasad higieny. – To najefek-
tywniejsza profilaktyka. Szczepienia są 
co roku aktualizowane tak, by doty-
czyły najnowszych typów wirusów – 
dodaje dyrektor PSSE w Lubinie. 
W tym roku to pierwsze przypadki 
świńskiej grypy w Lubinie. Rok temu 

z tego powodu zmarły dwie osoby. 
W Miedziowym Centrum Zdrowia zmar-
ła 24-letnia mieszkanka powiatu le-
gnickiego, a kilka dni później 64-letnia 
kobieta.   MARIOLA SAMOTICHA, 
 MARCELINA FALKIEWICZ

Wybuch 
w centrum
11 marca przed godz. 14 w bloku przy ul. Odro-
dzenia wybuchł pożar. Na miejscu szybko pojawili 
się straż pożarna, karetki i policja. 
– Poczułem spaleniznę, więc poszedłem do łazien-
ki. Nagle coś łupnęło tak mocno, że aż płytka od-
padła ze ściany. Wyszedłem na klatkę, a tam siwo. 
Wszyscy zaczęli uciekać – relacjonuje jeden 
z mieszkańców. 
Z opowieści przechodniów wynika, że na pierw-
szym piętrze budynku nagle wystrzeliły szyby, po-
tem pojawił się dym, a następnie ogień. 
– Funkcjonariusze z wydziału ruchu drogowego 
przejeżdżali tamtędy, usłyszeli huk i niezwłocznie 
powiadomili o zdarzeniu wszystkie służby. Ani 
w tym mieszkaniu, ani w lokalu powyżej nie było 
nikogo. Jeden z pokoi jest całkowicie spalony, dru-
gi nadpalony – informuje aspirant sztabowy Jan 
Pociecha, rzecznik lubińskiej policji. 
Na razie nie wiadomo, co było przyczyną pożaru.
 Marcelina Falkiewicz
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Skontrolowali domy pogrzebowe 

Pod lupą 
sanepidu
 Cmentarze oraz zakłady 

pogrzebowe wzięli pod lupę 
epidemiolodzy z lubińskiego 
sanepidu. Czy pracownicy tego 
typu fi rm działających na terenie 
naszego powiatu przestrzegają 
podstawowych zasad sanitarnych? 
Okazuje się, że nie wszyscy. 

– Podczas kontroli zakładów 
pogrzebowych stwierdzono nie-
prawidłowości w jednym z takich 
zakładów w Chobieni, w związku 
z czym wszczęto postępowanie ad-
ministracyjne – informuje dyrek-
tor Powiatowej Stacji Sanitarno-
-Epidemiologicznej Janina Szelą-
gowska. 

Nieprawidłowości dotyczy-
ły m.in. braku odzieży ochron-
nej oraz specjalnych mat niezbęd-
nych przy wykonywaniu ekshu-
macji, a także braku środków de-
zynfekcyjnych oraz umowy na od-
biór odpadów niebezpiecznych. – 
Stwierdzone nieprawidłowości zo-
stały jednak w krótkim czasie usu-
nięte, więc umorzono postępowa-
nie administracyjne – dodaje sze-
fowa sanepidu. 

Pozostałe firmy pogrzebo-
we działały w 2013 roku bez za-
rzutu. Podobnie jest w przypad-
ku cmentarzy. Przez cały ubiegły 
rok skontrolowano sześć takich 
miejsc. Podczas żadnej z kontro-
li nie stwierdzono jakichkolwiek 
uchybień. 

MARCELINA FALKIEWICZ

Postępy prac widać gołym okiem I znów spór o koncesje. W Pucku
„Nie przebrzmiał jeszcze głośny spór o miedzio-
we koncesje między KGHM a kanadyjską firmą 
Miedź Copper, a już zanosi się na kolejny. I to 
trudniejszy. Chodzi o złoża soli kamiennej i pota-
sowej w okolicach Pucka” – podaje „Puls Bizne-
su”. O koncesje na tym terenie ubiegają się czte-
ry firmy, w tym także Polska Miedź. 
Jak powiedział dziennikowi jeden z przedstawi-
cieli Ministerstwa Środowiska, to będzie kolejna, 
po miedzi, trudna sprawa dla resortu. Wszystko 
przez luki w prawie. Brak jednoznacznych wy-
tycznych, które wskazywałyby, komu należy 
przyznać koncesje. 
O ministerialne pozwolenie rywalizują cztery fir-
my: KGHM, w którym skarb państwa ma więk-
szościowy pakiet udziałów, oraz trzy prywatne – 
Mineralis z grupy Romana Karkosika, Polski Po-
tas i Darley Energy. 
„To nie koniec komplikacji – awantura o miedź 
dotyczy tylko tego jednego surowca, a w okoli-
cach Pucka nachodzą na siebie złoża soli, gazu 
z łupków i miedzi (o soli oraz miedzi pisze w swo-
im wniosku KGHM)” – czytamy w „Pulsie Bizne-
su”. 
Na razie – jak podaje dziennik – rozgrywka 
w okolicach Pucka zapowiada się na długotrwa-
łą. Po pierwsze – sami wnioskodawcy uzupełnia-
ją jeszcze dokumenty, po drugie – procedura 
opiera się nie na przetargu, tylko na uznaniowej 
decyzji resortu, więc można się spodziewać pro-
testów i odwołań. Jest jeszcze trzeci powód – no-
we koncesje solne będą nachodzić na koncesję 
łupkową, przydzieloną już wcześniej firmie Lane 
Energy. Ministerstwo musi więc uwzględnić opi-
nię tego posiadacza koncesji.   WON

Budynek jest czę-
ściowo oszklo-
ny. Widać także 

spore fragmenty pa-
nelu po bokach obiek-
tu. Zamontowano na-
wet telebim na froncie 
hali. Całość prezentuje 
się coraz lepiej. 

Realizacja zada-
nia przebiega zgodnie 
z wszelkimi harmono-
gramami i projektami. 
Obecnie prowadzone 
są prace wykończenio-
we wewnątrz obiektu 
oraz prace wykończe-
niowe elewacji. Trwa-

ją również prace zwią-
zane z zagospodarowa-
niem terenu, powstają 
drogi wewnętrzne, pla-
ce oraz chodniki. Po-
nadto wykonywany 
jest montaż instalacji 
wewnętrznych sanitar-
nych i elektrycznych. 

Hala będzie mieć 
20 metrów wysokości 
i 60 metrów szeroko-
ści. Będzie to najnowo-
cześniejszy obiekt na 
Dolnym Śląsku, z za-
kresem usług spor-
towych i widowisko-
wych, skoncentrowa-

nych w jednym miej-
scu. Łączny koszt bu-
dowy to 65 mln zł 
brutto. Hala powsta-
je przy finansowym 
wsparciu Ministerstwa 
Sportu i Turystyki. 

Budowa hali wido-
wiskowo-sportowej to 
obecnie jedna z naj-
większych inwestycji 
w Lubinie. 

MARCELINA FALKIEWICZ

Z przodu hali 
zamontowano 
już telebim
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 » Coraz mniej czasu dzieli nas od całkowitego wykończenia hali widowiskowo-spor-
towej Regionalnego Centrum Sportu w Lubinie. Efekty widać już gołym okiem! 

Wykańczają halę

Hala będzie mieć 
20 metrów wysokości 
i 60 metrów szeroko-
ści. Będzie to najnowo-
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Prezydent miał rację

Janosikowe 
nielegalne

Samorządowcy komentują

To efekt sprzeciwu
 – Od początku twierdziłem, że ten podatek 

jest niesprawiedliwy, a więc niezgodny 
z prawem – mówi prezydent Lubina Robert 
Raczyński. To komentarz włodarza naszego 
miasta do wyroku Trybunału 
Konstytucyjnego, który orzekł, że należy 
zmienić formę naliczania janosikowego, bo 
obecnie jest niezgodne z konstytucją. 

Wniosek do TK zgłosiło Mazowsze, któ-
re musiało biedniejszym regionom oddać 80 
proc. własnych dochodów. Nie było go stać na 
realizację własnych inwestycji, konieczne też 
było zaciągnięcie kredytu. Wyrok Trybunału 
jest więc dla województwa jak najbardziej sa-
tysfakcjonujący. 

Ale zadowolony jest też prezydent Lubina. 
Miasto już w ubiegłym miesiącu, jako pierw-
sze w Polsce, zaprotestowało i zapowiedzia-
ło, że nie zamierza płacić janosikowego, bo za-
miast utrzymywać inne regiony Polski, woli, by 
pieniądze zostały przekazane chociażby na lu-
bińską oświatę. W wyroku TK władze Lubina 
upatrują także swojego sukcesu. Prezydent mó-
wi wprost, że taki scenariusz nie doszedłby do 
skutku, gdyby nie sprzeciw naszej gminy. To 
z pewnością dało rządzącym do myślenia. 

– Szkoda, że inni samorządowcy uklękli ze 
strachu i zaczęli płacić. Polkowice z tego tytułu 
straciły już prawie pół miliona złotych. W na-
szym przypadku to około 40 tys. oszczędności 
– szacuje szef urzędu. 

Teraz posłowie mają 18 miesięcy, by przygo-
tować alternatywę dla podatku janosikowego, 
który – zdaniem Trybunału – wymagał od sa-
morządów za dużo pieniędzy, co powodowało, 
że gminy nie mogły realizować własnych inwe-
stycji. – Nikt nie mówi, że bogaci nie mają pła-
cić podatków. Niech ten podatek będzie, jed-
nak naliczany na podstawie bieżących docho-
dów, a nie tych sprzed dwóch lat – proponuje 
Robert Raczyński. 

Podobnego zdania jest wicestarosta lubiński 
Damian Stawikowski. Samorządowi, z tytułu 
podatku janosikowego, przyszło płacić aż 15 
milionów złotych. – Wszystko dlatego, że brane 
są pod uwagę dochody sprzed dwóch lat, kiedy 
KGHM, największy pracodawca na naszym te-
renie, odniósł rekordowy zysk ponad 10 miliar-
dów złotych. Dziś te zyski są o wiele mniejsze, 
a ten podatek wygląda jak kara za to, że wtedy 
mieliśmy więcej – mówi wprost wicestarosta. 

Mimo sprzeciwu prezydenta i radnych, za-
płacić podatek nakazała Regionalna Izba Obra-
chunkowa, z której obliczeń wynika, że janosik 
w Lubinie wyniesie w tym roku 2,4 miliona zło-
tych. Prezydent przyznaje, że skoro jest taki na-
kaz, to urząd zapłaci podatek, jednak – jak pod-
kreśla – bez sprzeciwu Lubina nie byłoby reakcji 
Trybunału. I o to właśnie chodziło, by wywołać 
dyskusję i sprowokować do zmian w ustawie. 

MARCELINA FALKIEWICZ

– Nikt nie mówi, że bogaci nie mają płacić podatków. 
Niech ten podatek będzie, jednak naliczany na pod-
stawie bieżących dochodów, a nie tych sprzed dwóch 
lat – proponuje Robert Raczyński
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 » Janosikowe jest nie-
zgodne z konstytucją – 
uznał Trybunał Konstytu-
cyjny. Dał też Sejmowi pół-
tora roku na zmianę prze-
pisów. Taka decyzja to po-
twierdzenie słów prezy-
denta Roberta Raczyńskie-
go i starosty Adama Myr-
dy, którzy już dawno zapo-
wiedzieli, że ten rodzaj po-
datku jest niezgodny z pra-
wem. 

Zdaniem Trybunału, nie 
można wymagać od samo-
rządu płacenia tak wysokiej 

daniny, która w znacznym stop-
niu obciąża jego budżet i powo-
duje, że danej gminy nie stać na 
realizację własnych inwestycji. 

Wysokość opłaty wyrów-
nawczej musi być ograniczona, 
tak, by po jej zapłaceniu płat-
nikowi wystarczyło pieniędzy 
na sfi nansowanie ciążących na 
nim własnych zadań – orzekł 
Trybunał Konstytucyjny. Teraz 
Ministerstwo Finansów wraz 
z Sejmem muszą zmienić prze-
pisy ustawy o dochodach jed-
nostek samorządu terytorial-
nego. 

Samorządowcy z naszego 
regionu już dawno zakwestio-
nowali celowość tego podat-
ku. Co więcej, prezydent wraz 
z radą miejską poszli o krok da-
lej. Zapowiedzieli, że nie zapła-
cą w ogóle, bo mają swoje waż-
niejsze wydatki, jak choćby in-
westycje w oświatę, niż płace-
nie na rzecz innych regionów 
Polski. 

W tym roku powiat lubiń-
ski musi zapłacić aż 15 milio-

nów złotych. Miasto, gdyby się 
nie sprzeciwiło, zapłaciłoby 2,4 
mln zł. Od województwa dol-
nośląskiego wymaga się nato-
miast aż 66 mln zł. 

Przypomnijmy, że janosiko-
we to opłata, którą najbogatsze 
samorządy płacą na rzecz tych 
biedniejszych. 

„Twórcy przepisów dość na-
iwnie założyli, że zamożność 
kraju będzie nieustannie, z ro-
ku na rok, rosła. Przewidziano 
więc system naliczania opłaty 
na podstawie wyników z roku 
poprzedniego. Kiedy przyszły 
kryzysowe lata i okazało się, że 
samorządy muszą płacić z chu-
dych budżetów opłaty wyliczo-
ne w latach tłustych, zaczął się 
płacz. Reforma janosikowego 
nie powinna się jednak ogra-
niczyć do wprowadzenia limi-
tów, chroniących kasę płatni-
ków. Warto też zainteresować 
się jak pieniądze te są wydawa-
ne. Bo choć ofi cjalnie mają słu-
żyć rozwojowi kraju i likwido-
waniu regionalnych różnic, 
w rzeczywistości stają się zasił-
kiem dla ubogich. Pieniądze są 
w dużej części po prostu przeja-
dane” – podaje najnowsza „Po-
lityka”.   MARIOLA SAMOTICHA

W tym roku powiat 
lubiński musi zapłacić aż 

15 milionów złotych. 
Miasto, gdyby się nie 

sprzeciwiło, zapłaciłoby 
2,4 mln zł. 

Od województwa 
dolnośląskiego wymaga 

się natomiast 
aż 66 mln zł
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Konstytucyjnego, który orzekł, że należy 
zmienić formę naliczania janosikowego, bo 
obecnie jest niezgodne z konstytucją. 

re musiało biedniejszym regionom oddać 80 
proc. własnych dochodów. Nie było go stać na 
realizację własnych inwestycji, konieczne też 
było zaciągnięcie kredytu. Wyrok Trybunału 
jest więc dla województwa jak najbardziej sa-
tysfakcjonujący. 

Miasto już w ubiegłym miesiącu, jako pierw-
sze w Polsce, zaprotestowało i zapowiedzia-
ło, że nie zamierza płacić janosikowego, bo za-
miast utrzymywać inne regiony Polski, woli, by 
pieniądze zostały przekazane chociażby na lu-
bińską oświatę. W wyroku TK władze Lubina 
upatrują także swojego sukcesu. Prezydent mó-
wi wprost, że taki scenariusz nie doszedłby do 
skutku, gdyby nie sprzeciw naszej gminy. To 
z pewnością dało rządzącym do myślenia. 

strachu i zaczęli płacić. Polkowice z tego tytułu 
straciły już prawie pół miliona złotych. W na-
szym przypadku to około 40 tys. oszczędności 
– szacuje szef urzędu. 

tować alternatywę dla podatku janosikowego, 
który – zdaniem Trybunału – wymagał od sa-
morządów za dużo pieniędzy, co powodowało, 
że gminy nie mogły realizować własnych inwe-
stycji. – Nikt nie mówi, że bogaci nie mają pła-
cić podatków. Niech ten podatek będzie, jed-
nak naliczany na podstawie bieżących docho-
dów, a nie tych sprzed dwóch lat – proponuje 
Robert Raczyński. 

Damian Stawikowski. Samorządowi, z tytułu 
podatku janosikowego, przyszło płacić aż 15 
milionów złotych. – Wszystko dlatego, że brane 
są pod uwagę dochody sprzed dwóch lat, kiedy 
KGHM, największy pracodawca na naszym te-

!
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500 zł na dziecko
– Polsce grozi wyludnienie! To jest wielka 
tragedia narodowa! – grzmi Adam Lipiń-
ski poseł Prawa i Sprawiedliwości z na-
szego okręgu. Jego partia chce płacić co 
miesiąc każdej rodzinie 500 zł na drugie 
i na każde kolejne dziecko do 18. roku ży-
cia. To miałoby zachęcić Polaków do po-
większania swoich rodzin. 
– Musimy wszystkie środki skoncentro-
wać na tym, żeby w Polsce rodziło się 
więcej dzieci – mówi Adam Lipiński. – 
Polskie rodziny chcą mieć dzieci, ale nie 
mogą tego osiągnąć w tym kraju – doda-
je. 
Takie zachęty do powiększania polskich 
rodzin PiS umieścił w swoim nowym pro-
gramie. Oprócz comiesięcznego dodatku 
na dziecko, partia proponuje też zerowy 
VAT na ubranka dziecięce, zwiększenie 
dostępu do świadczeń rodzinnych oraz 
wydłużenie urlopów macierzyńskich i wy-
chowawczych. 
Skąd wziąć na to pieniądze, partia nie 
precyzuje. 
– Nie zastanawialibyśmy się gdyby była 
wojna, skąd wziąć pieniądze na czołgi. 
One po prostu musiałyby się znaleźć. A to 
jest wojna. W Polsce populacja zaczyna 
się gwałtownie zmniejszać i to uderzy we 
wszystkich: w emerytów, rencistów i inte-
resy państwa. To wielki kryzys narodowy. 
Musimy na to znaleźć środki. Myślę, że 
wystarczy impuls, żeby zmienić sytuację. 
Mieszkający w Wielkiej Brytanii Polacy 
mają bardzo dużo dzieci, bo tam mają do 
tego warunki – dodaje Lipiński. 
Według PiS, Polska powinna wydawać na 
politykę prorodzinną 4 proc. PKB.   MRT

Platforma Obywatelska tworzy listę kandydatów do europarlamentu

Borys nadal w grze, 
Protasiewicz wyautowany
 » Spora niespodzianka na 

listach Platformy Obywatel-
skiej. Wszystko wskazuje na 
to, że lubinianin Piotr Borys 
będzie jednak walczył 
o miejsce w europarlamen-
cie podczas majowych wy-
borów. Na pewno nie będzie 
jednak jedynką. 

Po aferze taśmowej, kiedy wy-
płynęły nagrania, na których 
poseł Norbert Wojnarowski 

proponuje pracę w zamian za gło-
sy na Jacka Protasiewicza w wybo-
rach na szefa dolnośląskich struktur 
partii, to właśnie Borysa i Grzego-
rza Schetynę podejrzewano o skło-
nienie Edwarda Klimki do nagra-
nia rozmów. Sytuację pogorszył 
fakt, że Borys doniósł o całej spra-
wie do prokuratury. 

Politycy z różnych środowisk 
spekulowali, że to koniec kariery 
politycznej Piotra Borysa. Media 
sugerowały nawet, że nie chce go 

Platforma, więc lubinianin chciał 
się przyłączyć do Gowina. Ale Bo-
rys ucinał rozmowy i uparcie twier-
dził, że jego miejsce jest w Platfor-
mie. 

Los okazał się dla niego łaska-
wy. Bo niedawno to lider dolno-
śląskich struktur, dotychczasowy 
pewniak Platformy, popadł w ta-
rapaty. A wszystko przez zamiesza-

nie na lotnisku we Frankfurcie. Pro-
tasiewicz podobno był pijany i po-
dobno ubliżał tamtejszym funkcjo-
nariuszom. Sam jednak twierdzi, że 
został sprowokowany. 

Faktem jest jednak, że obecny 
wiceprzewodniczący Parlamentu 
Europejskiego w majowych wybo-
rach nie wystartuje w ogóle. W wy-
wiadach twierdzi, że zrezygnował 

sam. I wskazał listę nazwisk innych 
działaczy partyjnych, którzy mają 
reprezentować Dolny Śląsk. Co cie-
kawe, choć wcześniej domagał się 
od Borysa wyjaśnień w sprawie afe-
ry taśmowej, dziś sam zapropono-
wał jego nazwisko. 

Z Dolnego Śląska z list PO mają 
też wystartować: Jan Kotapka, by-
ły powiatowy rzecznik praw kon-
sumenta, który pracował w lubiń-
skim starostwie za czasów, kiedy 
kierowała nim Małgorzata Drygas-
-Majka, Anna Brok z Głogowa, Sta-
nisław Huskowski, Aldona Młyń-
czak, była wrocławska posłanka, 
Hubert Papaj z Jeleniej Góry, Alicja 
Synowska ze Świdnicy, wicemar-
szałek Jerzy Tutaj z Wałbrzycha, Ro-
man Walkowiak z Długołęki i Bar-
bara Zdrojewska, obecna przewod-
nicząca sejmiku dolnośląskiego. 

Lista będzie jeszcze modyfikowa-
na. Trzeba bowiem zrobić miejsce dla 
działaczy PO z województwa  opol-
skiego. Które nazwiska będą skreślo-
ne? Okaże się pod koniec marca, wte-
dy mają być gotowe dokładne listy do 
europarlamentu.  MARIOLA SAMOTICHA
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Piotr Borys będzie 
jednak walczył 

o miejsce 
w europarlamencie 
podczas majowych 

wyborów

Politycy z różnych środowisk 
spekulowali, że to koniec kariery 
politycznej Piotra Borysa. Media 
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Decyzja zapadła

PSL zdradza nazwiska 
 » Polskie Stronnictwo Ludowe przedstawiło właśnie listę swoich kandydatów w majowych wyborach do Parlamentu Europejskiego. Wciąż nie wiadomo jed-

nak kto będzie jedynką. W poprzednich wyborach listę otwierali działacze z Opolskiego, więc teraz pierwsze miejsca obiecane mieli kandydaci dolnośląscy. Pro-
blem w tym, że na naszym terenie brakuje lidera, czyli kogoś równie popularnego jak Stanisław Rakoczy z województwa opolskiego. Dlatego wielce prawdopodobne 
jest, że to on znów będzie lokomotywą wyborczą PSL. 

Decyzja zapadła podczas 
okręgowej konwencji 
wyborczej PSL w Łosio-

wie. Partyjni delegaci z oby-
dwu województw jednogło-
śnie przyjęli listę 10 osób, któ-
re będą się ubiegać o mandaty 
w majowych wyborach euro-
pejskich. 

Na liście znalazło się sied-
mioro kandydatów z Dolne-
go Śląska i trójka z Opolszczy-
zny. Powiat lubiński reprezen-
tować będzie członkini tutej-
szego koła partii, obecna pod-
sekretarz stanu w Minister-
stwie Gospodarki Ilona An-
toniszyn-Klik. 

Wcześniej, jeszcze jako wi-
cewojewoda, często gości-
ła w naszym mieście, szcze-
gólnie podczas górniczych 
uroczystości. Z Dolnego Ślą-
ska wystartują też: były po-
seł z naszego regionu Tade-
usz Samborski, obecna wice-
wojewoda dolnośląska Ewa 
Mańkowska, lekarka i po-
słanka Halina Szymiec-Ra-

czyńska, członek zarządu 
województwa Włodzi-
mierz Chlebosz, sa-
morządowiec Je-
rzy Dulnik oraz 
prezes zarządu 
krajowego Fo-
rum Młodych 
Ludowców 
Tomasz Pi-
lawka. 

Opolskie 
reprezentować 
będzie wspo-
mniany pod-
sekretarz stanu 
w MSW Stanisław 
Rakoczy, a także dyrek-
tor Nyskiego Domu Kultu-
ry Janina Janik oraz członek za-
rządu województwa opolskie-
go Antoni Konopka. 

Kolejność kandydatów ma-
ją w najbliższym czasie usta-
lić prezydia PSL z obydwu re-
gionów. Politycy mają trudny 
orzech do zgryzienia. Cztery 
lata temu trzy pierwsze miejsca 
zajęli działacze z województa 

opol-
skiego. Je-

dynką był Rakoczy. Za-
brakło mu niewielu głosów, by 
dostać się do europarlamentu. 

Teraz role miały się od-
wrócić i na czele listy powin-
ny znaleźć się nazwiska z na-

szego regionu. Takie były 
ustalenia. Problem w tym, że 
podczas poprzednich wybo-
rów troje kandydatów z woje-
wództwa opolskiego zdobyło 
łącznie więcej głosów niż po-
została siódemka dolnoślą-
ska. A PSL, jak każda par-
tia, na czele chce wystawić 
najlepszych. 

Być może więcej bę-
dzie wiadomo pod ko-
niec tygodnia. W sobotę, 
15 marca do Lubina przy-
jeżdża wicepremier Janusz 

Piechociński. Spotka się 
z prezydentem Robertem Ra-

czyńskim i prezesem KGHM 
Herbertem Wirthem. Będzie 
to otwarte spotkanie w sali ka-
meralnej CK Muza, na które 
przyjść może każdy zaintereso-
wany. Początek o godzinie 14. 
Lubińscy działacze PSL już dziś 
zdradzają, że tego dnia wicepre-
mier ma urodziny, więc z pew-
nością przygotują dla niego ja-
kąś niespodziankę. 

MARIOLA SAMOTICHA

Powiat lubiński reprezentować będzie 
członkini tutejszego koła partii, obecna 

podsekretarz stanu w Ministerstwie Gospodarki 
Ilona Antoniszyn-Klik. Z Dolnego Śląska 

wystartuje też Tadeusz Samborski

 Fot. Paweł FluntFot. Marta Czachórska  
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Chciał sprzedać, potem się rozmyślił

Z nożem po komórkę
 30-letni ścinawianin sprzedał 

swój telefon komórkowy, ale po 
kilku godzinach zmienił zdanie 
i postanowił go odzyskać. 
Miało mu w tym pomóc dwóch 
18-letnich kolegów z nożem. 
Przy okazji mężczyźni chcieli 
zabrać też inny telefon. 

Cała historia zaczęła się bar-
dzo niewinnie. 30-latek chciał 
sprzedać swoją komórkę. Zna-
lazł kupca i pozbył 
się swojego telefo-
nu zyskując 30 zł. 
Jednak po kilku 
godzinach zmienił 
zdanie i postano-
wił odzyskać apa-
rat. Do pomocy za-
brał ze sobą dwóch 
kolegów. 

– Nowy wła-
ściciel, aby unik-
nąć kłopotów, od-
dał niedawno na-
byty przedmiot, 
po czym panowie 
się rozstali. Na tym 
jednak sprawa się 
nie zakończyła, gdyż kompani 
sprzedawcy stwierdzili, że w trak-
cie odzyskiwania sprzedanego te-
lefonu u nabywcy zauważyli in-
ny, który im się bardziej spodo-
bał. Wrócili więc do niego, a gdy 
ten nie chciał oddać swojego te-

lefonu, zagrozili mu nożem – re-
lacjonuje aspirant sztabowy Jan 
Pociecha, rzecznik lubińskiej po-
licji. – Pokrzywdzony łatwo się 
nie poddał. Zatrzymał jednego 
ze sprawców w trakcie ucieczki 
i poinformował go, że powiado-
mił policję. Ten, aby uniknąć kło-
potów, oddał mu telefon i uciekł 
– dodaje. 

Gdy przyjechali stróże prawa, 
wszyscy trzej mężczyźni zdąży-

li już uciec. Po kil-
ku minutach za-
trzymano jedne-
go z nich, a po kil-
ku dniach również 
dwóch pozostałych. 

Najstarszy z za-
trzymanych – 
30-letni mieszka-
niec Ścinawy od-
powie za narusze-
nie miru domowe-
go oraz naruszenie 
nietykalności ciele-
snej, gdyż w trakcie 
zatrzymania ude-
rzył policjanta. Gro-
zi mu za to kara do 3 

lat pozbawienia wolności. 
Natomiast dwaj pozostali 

18-latkowie odpowiedzą za roz-
bój z użyciem niebezpiecznego 
narzędzia. Mogą za to trafi ć do 
więzienia nawet na lat 15. 

MARTA CZACHÓRSKA

– Kompani sprzedawcy 
stwierdzili, że w trakcie 

odzyskiwania 
sprzedanego telefonu 
u nabywcy zauważyli 

inny, który im się 
bardziej spodobał. 

Wrócili więc do niego, 
a gdy ten nie chciał 

oddać swojego 
telefonu, zagrozili mu 

nożem – mówi aspirant 
sztabowy Jan Pociecha

 » Dwa samochody 
o wartości ponad 100 
tys. zł oraz części z 11 
innych pojazdów za-
bezpieczyli w ostat-
nim czasie policjanci. 
Funkcjonariusze 
z Wrocławia i Lubina 
wspólnie rozbili dziu-
plę samochodową 
działającą na terenie 
naszej gminy. 

Policjanci z Komendy 
Miejskiej Policji we 
Wrocławiu, pracując 

nad sprawą dotyczącą kra-
dzieży pojazdów, w wyni-
ku pracy operacyjnej usta-
lili, że na jednej z posesji na 
terenie gminy Lubin, mogą 
być przechowywane pojaz-
dy pochodzące z kradzieży 
– informuje rzecznik lubiń-
skiej policji aspirant sztabo-
wy Jan Pociecha. 

Funkcjonariusze spraw-
dzili więc dokładnie całą 
posesję. – W trakcie czyn-

ności prowadzonych na 
miejscu ujawniono dwa 
samochody pochodzące 
z kradzieży na terenie Nie-
miec. Zabezpieczono mer-
cedesa sprintera oraz audi 
A6. Ponadto policjanci za-
bezpieczyli jeszcze jeden sa-
mochód marki mercedes 
sprinter, w którym w trak-
cie oględzin ujawniono in-
gerencję w pole numerycz-
ne tegoż pojazdu oraz róż-
nego rodzaju części i pod-
zespoły samochodowe, 
które pochodziły z 11 in-
nych, skradzionych na te-
renie Polski i Niemiec sa-
mochodów – dodaje ofi cer 
prasowy. 

Zarzuty paserstwa usły-
szał już 37-letni mieszka-
niec gminy Lubin. Te-
raz policjanci szczegóło-
wo wyjaśniają wszystkie 
okoliczności tej sprawy. 
Za czyn, o który męż-
czyzna jest podejrzany, 
grozi kara nawet do 
5 lat pozbawienia wol-
ności. 

MARCELINA FALKIEWICZ Fo
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Funkcjonariusze znaleźli kradzione auta

Rozbili dziuplę 

Policjanci znaleźli dwa samochody pochodzące 
z kradzieży na terenie Niemiec. Zabezpieczono 
mercedesa sprintera oraz audi A6
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Wpadli jeden po 
drugim
Wpadł podczas rutynowej 
kontroli. Okazało się, że miał 
przy sobie marihuanę. Pół go-
dziny później mundurowi za-
trzymali kolejnego mężczyznę 
– ten posiadał nie tylko tra-
wę, ale też amfetaminę. Obaj 
lubinianie odpowiedzą teraz 
przed sądem. 
Około 19.30 lubińscy poli-
cjanci z wydziału kryminalne-
go patrolowali 7 marca jedno 
z lubińskich osiedli. Zatrzyma-
li do kontroli mężczyznę. 
– Podczas kontroli ujawnili 
przy nim marihuanę. Okazał 
się nim 30-letni mieszkaniec 
Lubina – relacjonuje aspirant 
Sylwia Serafin z lubińskiej ko-
mendy. – Po pół godzinie 
w innym miejscu miasta zo-
stał zatrzymany kolejny męż-
czyzna. Funkcjonariusze, 
oprócz marihuany, ujawnili 
przy 24-latku również amfe-
taminę – dodaje. 
Obaj mężczyźni zostali zatrzy-
mani i przewiezieni do policyj-
nego aresztu. Za popełnione 
przestępstwo odpowiedzą 
przed sądem. 
– Przypominamy, iż kto 
wbrew przepisom ustawy po-
siada środki odurzające lub 
substancje psychotropowe 
podlega karze pozbawienia 
wolności do lat trzech. 
W przypadku, gdy przedmio-
tem przestępstwa jest znacz-
na ilość środków odurzają-
cych – nawet do ośmiu lat po-
zbawienia wolności – przypo-
mina aspirant Serafin.   MS

Zamiast na lekcje, 
poszli kraść
Trzech 19-latków urwało się 
z lekcji i okradło samochód, 
który stał zaparkowany... 
przed ich szkołą. Wszystko 
nagrał monitoring. 
Gdy uczeń jednej z lubińskich 
szkół wsiadł po lekcjach do 
swojego auta, które zaparko-
wał pod szkołą, zauważył, że 
zniknął jego sprzęt audio. 
Zgłosił sprawę na policję. 
– Funkcjonariusze poszukiwa-
nia sprawców rozpoczęli od 
sprawdzenia monitoringu 
wraz z pracownikami szkoły, 
którzy rozpoznali złodziei. 
Okazali się nimi uczniowie ich 
placówki, którzy w czasie kie-
dy powinni przebywać na lek-
cjach, włamali się do samo-
chodu innego ucznia i okradli 
go ze sprzętu audio – mówi 
aspirant sztabowy Jan Pocie-
cha, rzecznik lubińskiej poli-
cji. 
Policjanci zatrzymali trzech 
19-letnich złodziei. Wszyscy 
to mieszkańcy powiatu polko-
wickiego. Za kradzież z wła-
maniem grozi im kara do 10 
lat pozbawienia wolności. 
– Funkcjonariusze odzyskali 
skradzione mienie. Część uda-
ło się już sprawcom sprzedać 
– dodaje aspirant sztabowy 
Jan Pociecha.   MRT

POD PARAGRAFEM

Prokuratura umorzyła śledztwo

Tej sprawy nie da się wyjaśnić
 To jedna ze spraw, która już 

zawsze pozostanie zagadką. 
Prokuratura umorzyła 
śledztwo w sprawie 
tajemniczych omdleń dzieci 
z Zespołu Szkół Sportowych 
podczas okolicznościowego 
apelu. – Śledczy nie dopatrzyli 
się żadnego czynnika, który 
wskazywałby, że ktoś nie 
dopełnił tu obowiązków lub 
przyczynił się do zaistniałej 
sytuacji – podkreśla Liliana 
Łukasiewicz, rzecznik 
Prokuratury Okręgowej 
w Legnicy. 

W listopadzie ubiegłego roku 
szkoła zorganizowała akademię 
z okazji Święta Niepodległości. 
Podzielono ją na dwie części: naj-
pierw w sali gimnastycznej mia-
ły zgromadzić się młodsze dzieci, 
później gimnazjaliści i licealiści. 

– Podczas pierwszej części nagle 
zemdlało dziewięcioro uczniów. 
Dyrektor zarządziła przerwę 
w apelu, a dzieci wraz z opiekuna-
mi rozeszły się do sal lekcyjnych. 
W międzyczasie przewietrzono 
salę gimnastyczną. O godzinie 11 
rozpoczęła się druga część aka-
demii. Kiedy zaczęli mdleć kolej-
ni uczniowie, dyrektor zarządziła 
ewakuację szkoły – dodaje. 

Łącznie do szpitali w Lubi-
nie, Legnicy i Głogowie trafiło 22 

uczniów i jeden nauczyciel. Wszy-
scy mieli podobne objawy: dusz-
ności, osłabienie, kaszel, ból brzu-
cha, zawroty głowy i mrowienie 
dłoni. Pierwsze podejrzenie, jakie 
się pojawiło, to zatrucie jakąś sub-
stancją. 

Ale wykonano wszelkie moż-
liwe badania i pomiary, które 
nic nie wykazały. Sprawdzano 
przewody kominowe, gazowe, 
wszelkie instalacje. Wszystko by-
ło sprawne. Dokładnie sprawdzo-
no też monitoring, przesłuchano 
świadków, przeszukano wszel-
kie szkolne pomieszczenia. Biegli 
chcieli bowiem wiedzieć, czy na 
teren szkoły nie wszedł nikt, kto 
mógłby rozpylić jakąś substan-
cję. I nic. Obcych substancji nie 
wykryły też badania, które nie-

mal natychmiast przeprowadziła 
specjalna grupa ratownictwa che-
miczno-ekologicznego z Legnicy. 

– Badający tę sprawę biegli nie 
stwierdzili występowania żadnych 
przyczyn zewnętrznych. Zdaniem 
biegłego, te objawy zatrucia mogły 
wynikać z wielu czynników. Mo-
gły też być wynikiem przypadko-
wego zbiegu okoliczności, można 
też mówić o panice związanej z na-
głą ewakuacją. Była to tzw. reakcja 
kaskadowa – tłumaczy prokurator 
Łukasiewicz. 

Tym samym zgromadzony 
materiał nie pozwala na stwier-
dzenie, że ktoś nie dopełnił swoich 
obowiązków. Nikomu nie można 
przypisać winy za to zdarzenie, bo 
dziś nie wiadomo też, co to była za 
substancja.   MARIOLA SAMOTICHA

Podczas spaceru znalazł...

Zwłoki 
przy lotnisku
 Zwłoki 73-letniego mężczyzny odkrył 

jeden ze spacerowiczów w pobliżu 
lubińskiego lotniska. Okoliczności 
zdarzenia wyjaśniają lubińscy policjanci. 

Do szokującego odkrycia doszło 
w niedzielę, 9 marca, około godz. 15. – 
Jeden z mieszkańców miasta, spacerując 
przy terenie wokół lotniska, natrafi ł na 
zwłoki 73-letniego mężczyzny. Lubinia-
nin o wszystkim natychmiast powiado-
mił policję – relacjonuje aspirant sztabo-
wy Jan Pociecha, rzecznik lubińskiej po-
licji. 

Parę chwil później na miejscu pojawi-
ło się kilka radiowozów i karetka pogoto-
wia. Na razie nie wiadomo, w jakim sta-
nie, ani od jak dawna zwłoki mężczyzny 
znajdowały się w tym miejscu. Funkcjo-
nariusze wstępnie wykluczyli natomiast 
działanie osób trzecich. Teraz biegli będą 
wyjaśniać okoliczności śmieci 73-latka. 

MARCELINA FALKIEWICZ
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Na miejscu pojawiło się kilka 
radiowozów i karetka 
pogotowia. Na razie 

nie wiadomo, od jak dawna 
zwłoki mężczyzny znajdowały 

się w lesie

Pierwsze podejrzenie, ja-
kie się pojawiło, to zatru-
cie jakąś substancją

Lubinianka ostrzega
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Zboczeniec 
ZNÓW 
w autobusie

– Jadąc autobusem linii 
1 znów spotkałam 

zboczeńca, który zaczął 
ocierać się członkiem 
o moje udo – opisuje 

użytkowniczka 
Facebooka

Apel do mieszkanek na-
szego miasta pojawił się 
na facebookowym profi -

lu „Spotted: Lubin”, gdzie moż-
na skontaktować się z osoba-
mi, które wpadły nam w oko. – 
Uwaga lubinianki! Chciałabym 
ostrzec wszystkie panie jeżdżą-
ce naszą komunikacją miejską. 
Jadąc autobusem linii 1 znów 
spotkałam zboczeńca, który 
zaczął ocierać się członkiem 
o moje udo. To było obrzydli-

we – opisuje użytkowniczka 
Facebooka. 

O komentarz w sprawie po-
prosiliśmy rzecznika prasowe-
go lubińskiej policji. Jak zapew-
nia aspirant sztabowy Jan Po-
ciecha, na komendę nie wpły-
nęło żadne zawiadomienie 
w tej sprawie. – Jeśli jednak ktoś 
z pasażerów zauważy jakieś nie-
pokojące zachowania prosimy 
o kontakt – dodaje rzecznik. 

MARCELINA FALKIEWICZ

w autobusiew autobusie

 » Przed autobusowym 

zboczeńcem ostrzega 

pasażerki lubińskiej komunikacji 

miejskiej jedna z internautek. 

– Sprawa, o której było głośno 

dwa lata temu, powraca 

– alarmuje dziewczyna. 
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Z głębokim żalem żegnamy kolegę 

Zygmunta Dziaducha
Prezesa Oddziału Stowarzyszenia Rzeczoznawców Techniki 

Samochodowej i Ruchu Drogowego – Legnica z/s w Lubinie 

inicjatora oddziału Stowarzyszenia, wybitnego specjalistę, który 
stanowił wzór postępowania i przykład uczciwej pracy oraz 

prawej postawy, 

wychowawcę kilku pokoleń rzeczoznawców w duchu etyki 
inżynierskiej. 

Wyrazy współczucia
Żonie i Najbliższym

składają
koledzy z Oddziału Stowarzyszenia Rzeczoznawców Techniki 

Samochodowej i Ruchu Drogowego
Oddział Legnica z siedzibą Lubinie

nekrolog

Zawsze chciałaś zostać pan-
czenistką?

– W tak małym mieście 
jak Lubin, nigdy bym nie po-
dejrzewała, że mogę treno-
wać łyżwiarstwo szybkie. Ja-
ko 10-letnia dziewczynka nie 
wiedziałam nawet, co to za 
dyscyplina sportu i jak wy-
glądają długie łyżwy. A teraz 
nie mogę bez tego żyć.

Do lubińskiej sekcji łyż-
wiarstwa szybkiego trafi łam 
przez przypadek. Od pierw-
szej do trzeciej klasy chodzi-
łam do Szkoły Podstawowej 
nr 5. Pewnego dnia po szko-
le chodziły trenerki, mię-
dzy innymi pani Małgorza-
ta Kaczmarek i zachęcały 
dzieci do naboru. Wystarto-
wałam więc w tym naborze. 
Jednak jeszcze zanim po-
szłam do szkoły sportowej, 
w czerwcu wzięłam udział 
w zawodach wrotkarskich, 
które co roku były organi-
zowane w centrum miasta. 
Dobrze mi poszło i myślę, że 
wtedy właśnie pojawiła się 
pierwsza chęć zdobycia me-
dali.

Teraz nie wyobrażasz sobie 
już życia bez łyżew?

– Ani bez łyżew, ani bez 
sportu. Nawet nie chodzi 
o same medale, choć na pew-
no zdobywając je człowiek 
czuje się spełniony i szczęśli-
wy. To już jest po prostu mój 
styl życia. 

Jak wygląda twój dzień 
w sezonie?

– Te dni są nudne, sche-
matyczne i uporządkowane. 
Zależy w jakim jestem okre-
sie przygotowania, ale za-
zwyczaj jest rozruch, śniada-
nie, pierwszy trening, obiad, 
drzemka i drugi trening. Po-
tem kolacja, jakiś dobry fi lm 
lub książka i tak leci mi dzień 
za dniem. Trochę ciekawiej 
wygląda dzień, gdy są zawo-
dy. Zawsze czekam z niecier-
pliwością na te pierwsze star-
ty.

I tak wygląda większa część 

twojego roku? Kiedy zaczy-
na i kończy się sezon?

– Tak naprawdę, nawet 
gdy się nie startuje, powin-
no się trenować jak najwięcej. 
Na lód wchodzę już w lipcu. 
Pierwsze starty kontrolne od-
bywają się pod koniec wrze-
śnia, w październiku. Wte-
dy sprawdzam swoją formę. 
Pierwsze puchary świata to 
początek listopada. A sezon 
trwa aż do marca, więc dosyć 
długo.

A gdy kończy się sezon, gdy 
nie startujesz w zawodach, 
co robisz?

– Zazwyczaj jest tak, że po 
sezonie  pędzę do Krakowa 
i nadrabiam studia. Studiu-
ję na AWF-ie wychowanie fi -
zyczne. Przez mój tryb życia, 
robię te studia już bardzo dłu-
go. W czerwcu ubiegłego roku 
obroniłam licencjat i teraz je-
stem na pierwszym roku stu-
diów magisterskich.

Ale chcesz skończyć?
– Tak. Mam już papier tre-

nera drugiej klasy. Zrobiłam 
kurs i specjalizację, jednak że-
by to wykorzystywać, muszę 
być magistrem. Lubię dzie-
ci, więc mogłabym je treno-
wać…

Czyli myślisz już o tym, co 
będziesz robić po skończe-
niu kariery panczenistki?

– Wiek sportowca się wy-
dłuża i to bardzo. Fajnie to by-
ło widać na ostatnich igrzy-
skach. W łyżwiarstwie fi-
gurowym wygrała 15-lat-
ka. Medal zdobył też 40-let-
ni norweski biathlonista Ole 
Einar Bjoerndalen. Więc wiek 
tak naprawdę nie gra teraz ro-
li. W sportach wytrzymało-
ściowych można bardzo dłu-
go trenować. Nawet jest ta-
ka łyżwiarka szybka Claudia 
Pechstein, która ma 42 lata!

Na razie nie myślę o tym, 
co będę robić potem. Wiem, 
że sportowiec z osiągnięcia-
mi ma otwartych wiele ście-
żek. Na igrzyskach olimpij-
skich poznałam Otylię Ję-

drzejczak, która studiuje 
w Soczi. Ona chciałaby po-
móc sportowcom, którzy 
mają problem, jak zorgani-
zować swoje życie po skoń-
czeniu kariery. Jak mówiłam, 
nasz dzień jest dość schema-
tyczny. Codziennie człowiek 
się rusza. A potem swoje ży-
cie trzeba przeorganizować 
troszkę, a czasem nawet bar-
dzo.

Póki co najważniejszy jest 
dla ciebie sport i starty w za-
wodach. Żyjesz więc na wa-
lizkach. Czujesz, że masz 
gdzieś swoje miejsce, takie 
do którego zawsze wracasz 
z radością?

– Są dwa takie miejsca. 
Jedno tutaj w Lubinie z ro-
dzicami. A drugie miejsce, 
gdzie bardzo dobrze się 
czuję, to dom mojej przy-
jaciółki Hanny Cudzich 
w Zakopanem. Przyjeż-
dżam tam i wchodzę z tor-
bami jak do siebie (śmiech 
– przyp. red.).

Muszę przyznać, że dużo 
częściej jestem właśnie w Za-
kopanem. Nawet święta Bo-
żego Narodzenia tam spędza-
łam. I to po raz drugi. Rodzi-
ce tam do mnie przyjeżdża-
ją. Tu, w Lubinie nie mam ta-
kich warunków do trenin-

gów. A tak się akurat składało, 
że mistrzostwa Polski były za-
raz po świętach. Nie chciałam 
robić dodatkowych podróży. 
Po drodze złapała mnie jesz-
cze choroba…

Masz czas na coś poza tre-
ningami, pójście na rand-
kę, spotkanie się ze znajo-
mymi?

– Jest z tym ciężko. Mam 
znajomych porozrzucanych 
po całym świecie. Do trzeciej 
klasy gimnazjum poszłam już 
do szkoły mistrzostwa sporto-
wego w Zakopanem. Więk-
szość kontaktów w Lubinie 
mi się więc urwała, choć kilka 
przyjaźni się zachowało. Naj-
więcej przyjaciół mam chyba 
w Zakopanem. Jak mówiłam, 
mieszkam tam, gdy nie prze-
bywam na zawodach. Jed-
nak ciągle nie mam czasu. Nie 
można mnie gdzieś wyrwać 
wieczorem, bo jestem zmę-
czona. Znajomi mają więc ze 
mną ciężko.

Czyli nie ma też czasu na 
randkowanie?

– Nie ma czasu (śmiech – 
przyp. red.).

Nie spotkałaś jeszcze swojej 
miłości?

– Nie, nie... Nie było kiedy.

Ale mówiłaś, że wieczora-
mi masz chwilę, aby po-
czytać książkę? Masz jakieś 
ulubione? A może jakieś fi l-
my lub muzykę? 

– Z muzyką to jestem na 
bakier. Mój brat rapuje, śpie-
wa, jest uzdolniony muzycz-
nie, a mi słoń nadepnął na 
ucho. Słucham tego, co leci 
w radiu, albo tego, co koleżan-
ki puszczają w pokoju. 

A z książkami to jest róż-
nie. Moja mama dostaje sza-
łu, gdy widzi, że znowu przy-
noszę nowe do domu. Przed 
każdym wyjazdem idę do 
Empiku i trochę tych książek 
kupuję. Tematyka jest różna. 
Czasami jedna książka mnie 
nudzi i biorę inną. Brat się ze 
mnie śmieje, że wszystkie 
książki, jakie napisano o Ży-
dach, są u nas w domu. Lubię 
tematykę wojenną. Czytam 
też trochę kryminały.

Filmów też dużo oglą-
dam. Zazwyczaj na kompu-
terze. Do kina też lubię pójść. 
Gdy jestem w Warszawie czy 
mam chwilę pomiędzy obo-
zami, to wychodzę ze znajo-
mymi do kina. 

Łyżwiarstwo szybkie to 
kosztowny sport?

– Ostatnio widziałam ta-
kie wyliczenia, że buty, w któ-

rych jeżdżę, to koszt tysiąca 
euro, płozy około 400 euro, 
kostium to następne 300 eu-
ro. Na poziomie profesjonal-
nym na pewno ten sport jest 
drogi. Ale łyżwiarstwa szyb-
kiego każdy może spróbować. 
Nikt nie pójdzie na skocznię 
z nartami i nie zacznie po 
prostu skakać. A łyżwy każ-
dy może wypożyczyć. Pośli-
zgać się i popróbować ścigać. 
Na początku jest więc łatwiej 
i taniej niż w innych sportach. 
Najważniejsze jest jednak, że-
by złapać bakcyla. Potem są 
już kluby sportowe. Kadra. 
Moje pierwsze łyżwy, które 
rodzice mi kupili, już dawno 
się zwróciły. 

Żyjesz z łyżwiarstwa? Da 
się z tego utrzymać?

– Trenując, tak naprawdę 
pracuję 24 godziny na dobę. 
Jeszcze muszę wciąż myśleć 
o tym, żeby dobrze się regene-
rować i odżywiać. Jest to więc 
ciągła praca. Nie ma czasu, że-
by jeszcze coś na boku robić.

Od kilku lat dostaję sty-
pendium za osiągnięcia spor-
towe z Ministerstwa Sportu. 
Jest to kwota, która pozwala 
mi żyć samodzielnie. 

Sprzęt mam zapewniony 
z kadry. Wcześniej miałam ze 
szkoły mistrzostwa sportowe-
go. Na początku od rodziców. 

Mówisz, że musisz myśleć 
o tym co jesz. Masz spe-
cjalną dietę, ale czy czasem 
zdarza ci się jej nie prze-
strzegać? Sięgasz po słody-
cze?

– Tak. W tłusty czwartek 
zjadłam pączka (śmiech – 
przyp. red.).

Jednego?
– Jednego. Moja pani die-

tetyk zawsze mi powtarza-
ła, że najważniejsze to mieć 
świadomość, co się je i w ja-
kich ilościach. Wiadomo, że 
nie można przesadzać, ale im 
więcej trenujesz, tym więcej 
możesz zjeść. Też mam mo-
menty, jak każda kobieta, że 
sięgam po czekoladę. Wiem, 
że muszę się pilnować. Ale to 
są takie moje małe grzeszki... 
(śmiech – przyp. red.)

Ile masz łyżew?
– Mam ich więcej. Oprócz 

pary, w której jeżdżę, zawsze 
mam jeszcze jedną zapasową. 
Najważniejsze są płozy, które 
są pod butem. Można je od-
kręcić. Ich też mam więcej, 
w razie czego. 

Masz jakieś szczęśliwe lub 
ulubione płozy? 

– Mam swoje płozy jak 
Zbyszek Bródka. Są już na 
dokończeniu, bo mają kil-
ka lat, ale wciąż są najlepsze. 
Miałam je zmienić w tym ro-
ku, jednak tego nie zrobiłam. 
To w nich najlepiej się czuję 
i najlepiej mi się w nich jeździ. 

Wywiad z panczenistką Natalią Czerwonką, zdobywczynią srebrnego medalu na olimpiadzie w Soczi

Nie ma czasu 
na randki
 » Na łyżwach zaczęła jeździć jeszcze w szkole podstawowej. Jak mówi, przez 

przypadek. Teraz jednak nie wyobraża sobie życia bez panczenów. Niedawno 
sprawiła Polakom wiele radości, wraz z koleżankami zdobywając srebrny me-
dal w biegu drużynowym podczas olimpiady w Soczi. Lubinianka Natalia Czer-
wonka opowiedziała nam o swoich marzeniach, grzeszkach, szczęśliwych 
majtkach, a także o tym, co zrobi z medalem. 
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POLUB NAS NA

Kino Konesera z filmem

ONA

cykliczne pokazy
ambitne filmy

wybitni twórcy

 Kino Konesera

Chciałbyś zamieszkać w malowniczej, spokojnej okolicy, 
nieopodal lasu? 

Ta propozycja jest właśnie dla Ciebie! 
Dysponujemy działkami budowlanymi na sprzedaż w Miłosnej

w gminie Lubin (10 km od Lubina), na nowym osiedlu 
domków jednorodzinnych. 

Media na granicy, działki 10 i 12 arów. 
Cena: 4,5 tys. zł za ar (do negocjacji). 

Więcej informacji pod nr tel. 782 765 697 lub 605 997 897
Zapraszamy do obejrzenia!
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Wywiad z panczenistką Natalią Czerwonką, zdobywczynią srebrnego medalu na olimpiadzie w Soczi

To one towarzyszyły mi na 
olimpiadzie. Jednak wiem, 
że w nowym roku będę mu-
siała wypróbować nowe bu-
ty i płozy.

Wielu sportowców ma swo-
je przesądy lub rzeczy, któ-
re przynoszą im podobno 
szczęście. Ty też? 

– Śmiałam się, gdy Lu-
iza Złotkowska powiedziała, 
że na bieg drużynowy w So-
czi założyła te same majtki 
i okulary, co cztery lata temu 
na olimpiadzie. Ja nie mam 
takich szczęśliwych majtek 
i mam nadzieję, że nigdy nie 
będzie mi coś takiego potrzeb-
ne. Tak naprawdę to wszystko 
siedzi w głowie. Gdy się de-
nerwuję, to się żegnam, po-
prawiam okulary, przecie-
ram płozy...

Masz jakieś marzenia zwią-
zane ze sportem? W szko-
le marzyłaś, żeby wystarto-
wać w olimpiadzie. To już 
się spełniło...

– Chciałabym wreszcie 
w Polsce stanąć na krytym 
lodowisku. Mam też marze-
nia i aspiracje, żeby zdoby-
wać medale w biegach indy-
widualnych. Widzę popra-
wę po Vancouver. Wtedy za-
jęłam 36. miejsce, teraz 15. 
Mam nadzieję, że za cztery 
lata ten postęp też będzie wi-
doczny. 

Chciałabym również, że-
by w Polsce powstała cho-
ciaż jedna taka grupa zawo-
dowa łyżwiarstwa szybkie-
go jak w Holandii. U nich jest 
bowiem tak jak u nas z kolar-
stwem szosowym. Są grupy 
zawodowe, które mają swo-
ich trenerów i sponsorów. Faj-

nie by było, gdyby u nas było 
podobnie. 

Widziałam u ciebie poma-
lowane specjalnie na olim-
piadę paznokcie. Przywią-
zujesz wagę do wyglądu? 
Myślisz też o tym przed za-
wodami?

– Kobiety uprawiające każ-
dą dyscyplinę sportu chcą 
dobrze wyglądać. Akurat ja 
przywiązuję wagę do paznok-
ci. Zrobiłam je sobie w wiosce 
olimpijskiej. Była tam kosme-
tyczka oraz fryzjer, więc sko-
rzystałam z wolnego dnia 
i poświęciłam go na upiększa-
nie. Te paznokcie to taki mój 
patriotyczny element, bo po-
malowałam je między inny-
mi na biało-czerwono.

Wiele kobiet maluje się na 
zawody. Ja tego unikam. Spo-
cę się i wszystko mi spłynie. 
Efekt będzie więc odwrotny 
od zamierzonego.

Kolega mówił mi: „Nata-
lia, ty się pomaluj na 1500, 
bo będą was pokazywać w te-
lewizji”. Śmiałam się. Po co 
mam się malować, skoro po-
tem idę na dekorację Zbyszka 
(Bródki – przyp. red.), na pew-
no się rozpłaczę i wszystko się 
rozmaże. 

Spędziłaś w Soczi aż trzy ty-
godnie. Olimpiada to tylko 
przygotowania i oczekiwa-
nie na starty?

– Byłam w Soczi już rok 
wcześniej. W wolny dzień 
z innymi sportowcami wy-
najęliśmy taksówkę i pojecha-
liśmy zwiedzać. Teraz przez te 
trzy tygodnie nie wychyla-
łam się zbyt daleko. Nie mia-
łam czasu, ani chęci. Byłam 

skupiona na tym, co mam do 
zrobienia. Najpierw czekałam 
na starty indywidualne, a po-
tem wspólnie wyczekiwały-
śmy z niecierpliwością star-
tów drużynowych. 

Korzystałyśmy jednak 
z pogody i balkonu, który 
miałyśmy do dyspozycji. To 
były nasze chwile relaksu i od-
prężenia.

A potem była feta?
– Była feta. Nie będą ukry-

wać (śmiech – przyp. red.). 
Cieszymy się po sukcesach, 
tak jak każdy Polak. Byliśmy 
na dyskotece razem z Oty-
lią Jędrzejczak. Bawiliśmy 
się grzecznie, ale chyba do 
3 w nocy. Następne dwa dni 
były bardzo zapracowane – pa-
kowanie, cały czas wywiady. 
Potem powitanie na lotnisku, 
w domu i to się tak ciągnie…

Nie masz trochę dość tego 
zamieszania i zainteresowa-
nia twoją osobą?

– Staram się być cierpli-
wa. Nigdy nikomu nie odma-
wiam wspólnego zdjęcia czy 
pokazania medalu. W ten 
sposób zachęcam też dzie-
ci, żeby uprawiać ten sport. 
W domu mam małe zamie-
szanie, bo przychodzą kole-
dzy taty, górnicy, przynoszą 
mi kwiaty. Dostałam też list 
i kwiaty od burmistrza Ścina-
wy. To jest bardzo miłe i mo-
tywujące. Jak już pojadę na 
obóz, to odpocznę.

Dużo odebrałaś tych gratu-
lacji do tej pory?

– Od mamy usłyszałam, że 
prezydent Lubina był pierw-
szy. Tak naprawdę ta liczba 
gratulacji i SMS-ów jest nie-

zliczona. Żartuję, że mama 
zawsze chciała mieć ogródek, 
a teraz ma ogródek z kwiata-
mi w domu. To jest bardzo 
miłe, ponieważ czuję się do-
ceniona. Ludzie podchodzą 
do mnie i mówią, że płakali, 
bo dostarczyłam im tyle emo-
cji. To jest coś wspaniałego.

Po zdobyciu medalu w So-
czi dostałaś jakieś zaprosze-
nia od ogólnopolskiej tele-
wizji lub gazet?

– Wszystkie dostałyśmy 
propozycję wizyty u Kuby 
Wojewódzkiego. Gdy wylą-
dowałyśmy na lotnisku, Lu-
iza pytała, czy zostaję w War-
szawie, bo jest zaproszenie od 
telewizji. Powiedziałam, że 
uciekam do domu. Bardzo 
się stęskniłam. Chciałam tu 
przyjechać. No i mamy jesz-
cze trzy tygodnie sezonu, więc 
myślę, że Kuba Wojewódz-
ki i inne programy poczekają. 

A co z medalem? Schowasz 
go do szufl ady, powiesisz na 
ścianie?

– Wszystkie puchary i me-
dale, które do tej pory zdo-
byłam, są pochowane. Jedy-
nie dwa najważniejsze – z mi-
strzostw świata i z uniwersja-
dy – mam na wierzchu. 

Dostałam maila z prośbą 
o wystawienie medalu z So-

czi na licytację. Wiem, że jest 
bardzo wielu ludzi, którzy po-
trzebują pomocy. Nieraz mó-
wiłam, że mogłabym oddać 
medal, ale jeszcze chwilkę 
muszę się nim nacieszyć.

Czyli zastanawiasz się nad 
zlicytowaniem swojego sre-
bra?

– Jeżeli byłby jakiś konkret-
ny cel i kwota byłaby wystar-
czająca, żeby komuś realnie 
pomóc, to mogłabym to zro-
bić. 

Zazwyczaj mówisz o łyż-
wach z radością. Masz ja-
kieś gorsze wspomnienia 
związane ze swoją dyscy-
pliną?

– Były upadki i potknię-
cia, ale jak to mówią, jak się 
nie przewrócisz, to się nie na-
uczysz. Każdy sportowiec ma 
momenty, że chciałby wszyst-
ko rzucić. Jednak mija chwila, 
wstaje się i rusza dalej. 

Jednym z najtrudniej-
szych momentów w moim 
życiu był ten po Vancouver, 
gdy drużyna wróciła z brą-
zowym medalem, a ja nawet 
nie wyszłam na lód. Miałam 
wtedy chwilę zawahania. 
Wcześniej cały czas biega-
łam na treningi, nie można 
mnie było zatrzymać. A wte-
dy siedziałam w domu i nie 

miałam na nic ochoty. Tato 
zapytał mnie, czy idę na tre-
ning, a ja odparłam: „Ale po 
co?”. 

W końcu wzięłam się za 
siebie. Z rolkami poszłam 
potrenować na tor. Wywró-
ciłam się, pozdzierałam i za-
dzwoniłam do mamy, żeby 
po mnie przyjechała. Jak-
by na przekór wszystkie-
mu wróciłam dwa razy sil-
niejsza. Myślę, że to był mo-
ment, dzięki któremu jestem 
teraz w tym miejscu, w któ-
rym jestem. 

Myślałaś w Soczi o tym, co 
przeżyłaś po Vancouver? 
O tym co będzie czuć Kata-
rzyna Woźniak, jeśli nie po-
jedzie w żadnym biegu i tyl-
ko wy trzy wrócicie z me-
dalami?

– Znamy się z dziewczyna-
mi długo i bardzo dobrze. Wi-
działam minę Kasi i to, że jest 
tym wszystkim bardzo zde-
nerwowana. Zrozumiałam, 
że musi pojechać, a my mu-
simy być w fi nale, żeby to się 
stało. Gdybyśmy walczyły 
o brązowy medal, to byłoby 
z tym ciężko. Jednak na pew-
no nie chciałabym, żeby ktoś 
przeżywał to co ja, siedział 
z boku i nie cieszył się z nami 
ze zwycięstwa.

MARTA CZACHÓRSKA
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 SPRZEDAŻ MIESZKANIA
 MIESZKANIE o pow. 27,4 m2. Pierwotnie na 

wspomnianą pow. składał się jeden pokój, 
jednak aby stworzyć funkcjonalne wnętrze 
wydzielono dodatkowe pomieszczenie, dzię-
ki czemu do Państwa dyspozycji obecnie są 
dwa pokoje. Pokój o pow. 11,08 m2 oraz po-
kój o pow. 7,24 m2. Pozostałe pomieszcze-
nia to aneks kuchenny  pow.2,5 m2, łazien-
ka 3,18 m2. Stan techniczny: okna PCV, ścia-
ny: gładzie, podłogi: wykładzina PCV, drzwi 
zewnętrzne antywłamaniowe, wymienione 
piony wodne. Łazienka przeznaczona do re-
montu. II piętro/IV, oś. Staszica. CENA: 86 
500 zł – do negocjacji. tel. 601-93-11-70.

 MIESZKANIE o pow. 47,55 m2, 2 pokoje, kuch-
nia, łazienka. Zmieniono pierwotny rozkład 
pomieszczeń, usunięto ścianę działową od-
dzielającą od siebie kuchnię i pokój. Efektem 
tych zmian jest otwarta przestrzeń, która da-
je nie tylko wrażenie przestrzenności, ale 
również więcej światła. Obecnie salon ma 
pow. 21,77 m2. Drugi pokój (16,45 m2) zy-
skał także na przestronności dzięki powięk-
szeniu kosztem balkonu. Parter/IV.  Dwu-
stronne. Wymaga odświeżenia. Os. Zwycię-
stwa. CENA: 149 000 zł - w cenie wyposaże-
nie ! Istnieje możliwość wynajęcia mieszka-
nia. Tel. 601-93-11-70.

 MIESZKANIE o pow. 47,55 m2, 2 pokoje, kuch-
nia 7,71 m2, łazienka 2,71 m2. Rozkładowe, 
dwustronne. Okolica, w jakiej znajduje się 
mieszkanie jest przyjazna dla rodzin z dzieć-
mi, przed budynkiem znajduje się plac za-

baw, w bliskiej odległości przedszkole, szko-
ła, park, boisko. Wymaga remontu. Na wypo-
sażeniu pozostaje: kuchenka Mastercook, 
lodówka Whirlpool, pralka Candy, meble ku-
chenne, szafa w zabudowie, dwie wersalki. 
Os. Zwycięstwa. I piętro/IV. CENA: 147 000 
zł. Istnieje możliwość wynajęcia mieszkania. 
Tel. 601-93-11-70.

 NIERUCHOMOŚĆ spełni oczekiwania osób po-
szukujących mieszkania na niskiej kondy-
gnacji – I piętro w budynku IV piętrowym. Za-
dbane, dobrze utrzymane. Pow. 36m2, 2 po-
koje, kuchnia, łazienka. Pokój dzienny to 
gwarancja dobrze doświetlonego światłem 
naturalnym pomieszczenia, na całej długości 
ściany znajdują się okna (PCV). W drugim 
mniejszym pokoju jest wyjście na balkon 
(loggia). Usytuowane z dala od głównych ulic, 
w niedalekiej odległości od szkoły, przed-
szkola, punktów handlowych. Na wyposaże-
niu: szafa w mniejszym pokoju, meble ku-
chenne. Os. Staszica. CENA: 127 000 zł. Tel. 
691-161-777.

 LOKAL mieszkalny o pow. 35 m2. 2 pokoje, 
kuchnia, łazienka, balkon typu loggia. Salon 
ma pow. 13,62 m2, drugi pokój 9,29 m2 - 
z powodzeniem pomieszczenie to może peł-
nić funkcję sypialni lub pokoju dziecięcego. 
Kuchnia jest widnym, samodzielnym po-
mieszczeniem o pow.5,29 m2, jej usytuowa-
nie względem salonu pozwala na wyburze-
nie ściany, a tym samym stworzenie aneksu 
kuchennego w formie otwartego pomiesz-
czenia. Dzięki zastosowaniu wspomnianego 

rozwiązania będzie sprawiać wrażenie więk-
szej niż wskazuje na to rzeczywisty metraż. V 
piętro/VI, os. Przylesie. CENA: 113 900 zł. 
Tel. 695-666-133.

 OFEROWANE mieszkanie może stanowić do-
skonałą inwestycję pod wynajem z uwagi na 
niskie koszty eksploatacji i utrzymania, mie-
sięczny czynsz- 260 zł (wodę, C.O.). Z okien 
mieszkania rozpościera się piękny widok na 
panoramę miasta - NIE W OKNA SĄSIADÓW ! 
Zmieniony pierwotny rozkład. Kuchnia nie 
jest już ciemnym, przytłaczającym pomiesz-
czeniem, dzięki wyburzeniu ściany powstał 
aneks kuchenny połączony z pokojem dzien-
nym. W łazience i kuchni zamontowano elek-
tryczny przepływowy podgrzewacz wody. 
Pow.26,77 m2. 2 pokoje. Piętro: IX/XI. CENA: 
85 000 zł. Tel. 695-666-133.

 OFERTA spełni wymagania osób, które pra-
gną zamieszkać w CENTRUM MIASTA, gdzie 
zapewniony jest łatwy dostęp do komunika-
cji miejskiej i międzymiastowej, do licznych 
punktów handlowo- usługowych, szkoły, ban-
ków, apteki, restauracji, kina. Pow. 33,70 
m2, jeden pokój, kuchnia, łazienka. Wydaje 
się większw niż wskazuje na to rzeczywisty 
metraż, a to za sprawą przestronnego i sło-
necznego pokoju dziennego, widnej, oddziel-
nej, kwadratowej kuchnia - rzadkość przy ta-
kim metrażu. Rozkładowe. Wymaga odświe-
żania. Okna drewniane. NOWA CENA: 95 
000 zł (do negocjacji). Tel. 691-161-777.

 JEŚLI marzyliście Państwo o mieszkaniu, 
które charakteryzuje przede wszystkim duża 
powierzchnia, ale koszty związane z użytko-
waniem nie pozwalały na jego zakup, to ofer-
ta, którą prezentujemy gwarantuje brak 
opłat z tytułu czynszu. Mieszkanie bezczyn-
szowe, duże, wygodne, dające poczucie 
przestrzeni, położone na I piętrze wolnostoją-
cego budynku. Stan wykończenia: surowy za-
mknięty. Pow. mieszkalna (ok. 80 m2) jest 
na tyle duża, iż można wyodrębnić 3 pokoje. 
Stolarka okienna PCV, ogrzewanie gazowe. 
CENA: 200 000 zł (do negocjacji). Os. Ustro-
nie. Tel.691-16-17-77.

 NIERUCHOMOŚĆ w Polkowicach o pow. 44 m2 
(pow. została powiększona o balkon). 2 po-
koje, łazienka (4m2), widna kuchnia. Miej-
sce dla tych z Państwa, którzy mają własne 
pomysły na wykończenie i urządzenie wnę-
trza (wymaga remontu). Okna PCV. Kuchnia 

obecnie jest odrębnym pomieszczeniem 
(4,5 m2), jednak można ją zaaranżować 
w formie aneksu kuchennego poprzez połą-
czenie z pokojem dziennym. Piętro: III w bu-
dynku IV piętrowym. CENA: 150 000 zł. Tel. 
695-666-133.

 MIESZKANIE, w którym na szczególna uwagę 
zasługuje ustawność oraz wielkość pokoju 
dziennego, jego pow. jest na tyle duża, iż ist-
nieje możliwość wydzielenia w nim części ja-
dalnej. Pow. salonu to 20 m2. Pozostałe po-
mieszczenia: 2 samodzielne pokoje 
(12m2,10,26m2), łazienka (3m2), wc 
(2m2), oddzielna kuchnia (7,5 m2) z oknem 
oraz balkon, który zajmuje całą szerokość 
ściany salonu. Wnętrze wymaga remontu. 
Pow. 62,90 m2, III piętro/ IV. Umiejscowione 
na osiedlu cieszącym się szczególnym zain-
teresowaniem mieszkańców Lubina – Ustro-
nie. Rozkładowe, dwustronne. NOWA CENA: 
168 000 zł. Tel. 695-666-133.

 STAN techniczny pozwala na możliwość na-
tychmiastowego wprowadzenia się. Przepro-
wadzony remont oprócz położenia gładzi na 
ścianach, paneli wysokiej jakości na podło-
gach, objął również wymianę instalacji, wy-
mianę stolarki drzwiowej zarówno wew. jak 
i zew. Wykończone z dużą starannością 
o szczegóły. 3 pokoje, balkon, odrębna, wid-
na kuchnia, łazienka oraz 2 pomieszczenia 
gosp. Gustownie urządzona kuchnia, meble 
kuchenne, sprzęt AGD pozostaną do dyspo-
zycji nowych mieszkańców. Dwustronne, roz-
kładowe. Os. Przylesie. Pow. 54 m2. Piętro: 
VIII.  CENA: 183 000 zł (w cenie także szafa 
w zabudowie w przedpokoju). Tel. 691-161-
777.

 NOWA instalacja elektryczna, wodno-kanali-
zacyjna, gazowa, centralnego ogrzewania 
świadczą o bardzo dobrym stanie technicz-
nym mieszkania. Ciekawie i estetycznie za-
aranżowane wnętrze. Centralną część 
mieszkania stanowi salon z kominkiem 
(elektrycznym) i częścią jadalną. Salon został 
powiększony o 3m2, które wcześniej stano-
wiły powierzchnię balkonu. Obecnie łączna 
pow. salonu to 18 m2. Kuchnię zaaranżowa-
no w formie aneksu kuchennego (pow. 
8m2). Płyta gazowa, piekarnik pozostają na 
wyposażeniu, warto dodać że wspomniany 
sprzęt AGD jest na gwarancji. Elektroniczne 
podzielniki ciepła – oszczędne rozwiązanie, 

które pozwala uzyskać znaczne zwroty z tytu-
łu ogrzewania. Pow. 44,90 m2 + 3 m2, liczba 
pokoi: 3 (pow. 18m2, 10m2, 6m2). Parter/
IV. CENTRUM.  NOWA CENA: 152 000 zł. Tel. 
695-666-133.

 MIESZKANIE bezczynszowe w RUDNEJ. Duża 
pow. mieszkalna - 84,13 m2, II poziomy, wła-
sny garaż, pomieszczenia gosp., udział 
w działce to cechy które czynią ofertę nietu-
zinkową. Mieszkanie zajmuje II ostatnie kon-
dygnacje czterorodzinnego budynku. I kondy-
gnacja: 3 pokoje (26 m2, 8,32 m2, 10,65 
m2), aneks kuchenny, łazienka, poddasze 
jest jednoprzestrzenne. Przeznaczone do 
własnej aranżacji,warto jednak dodać, że nie 
będziecie Państwo ponosić kosztów związa-
nych z wymianą instalacji (wymieniono insta-
lację elektryczną wodno – kanalizacyjną). 
Stolarka okienna przeznaczona jest do wy-
miany. CENA: 97 000 zł. Tel. 601-93-11-70.

 MIESZKANIE w Sopocie, w wyremontowanej 
w 2000 r. kamienicy przy deptaku Bohate-
rów Monte Cassino róg Haffnera. IV piętro/
winda. Łazienka, salon z aneksem kuchen-
nym i antresolą. Zabudowa kuchenna i wy-
kończania mieszkania raczej do niewielkie-
go remontu. Zostało zakupione w stanie de-
veloperskim w 2000 r. - więc jest już w jakiejś 
części zamortyzowane. Kamienica jest w ca-
łości odbudowana przez Gminę Sopot w la-
tach 1998/2000, więc wszystkie instalacje 
techniczne są w b. dobrym stanie technicz-
nym. Mieszkanie ma swoje liczniki energii 
cieplnej, zimnej i ciepłej wody. Kamienica 
jest własnością Wspólnoty Mieszkaniowej - 
opłaty: fundusz remontowy i zaliczka z CO ok. 
530 zł miesięcznie. Za kamienicą znajduje 
się ( od strony ul. Haffnera ) parking zamyka-
ny automatyczną bramą! Dla tej części klatki 
schodowej przypisane są cztery miejsce par-
kingowe na zasadzie kto pierwszy ten lepszy. 
Udział w gruncie własnościowy! Pow. 62,90 
m2, cena: 899 000 zł. Tel. kontaktowy 603 
973 377.

 MIESZKANIE składa się z kuchni, 3 pokoi 
(10,70 m2, 18,50 m2, 10,50 m2), 3 przed-
pokoi, łazienki, oddzielnego wc. Wejście do 
mieszkania znajduje się w wydzielonym kory-
tarzu zamykanym na klucz. Przy wejściu znaj-
duje się miejsce, gdzie można bezpiecznie 
przechowywać rower lub wózek dziecięcy. 
Balkon na całej szerokości salonu. Z balkonu 

i okien widoczna jest panorama miasta i oko-
lic Lubina. Rozkładowe. Wyposażenie kuchni 
pozostaje do dyspozycji nowych mieszkań-
ców, jak również wyposażenie w łazience 
łącznie z pralką a także kanapa i meble, któ-
re znajdują się w dwóch pokojach. Pow. 
mieszkania została powiększona o dodatko-
wy przedpokój. Czyste i zadbane. Na podło-
gach: deski drewniane. Piętro: IX, w budynku 
funkcjonują dwie windy: osobowa i osobowo 
- towarowa. Os. Przylesie. Pow. 68 m2. NOWA 
CENA: 180 000 zł. Tel. 695-666-133.

 CENA za m2 to 3092 zł/ m2. Pow.  44,30 
m2, 2 pokoje, kuchnia, łazienka. Salon to po-
mieszczenie, w którym na całej długości ścia-
ny znajdują się okna. W drugim mniejszym 
pokoju jest wyjście na balkon. Oferta spełni 
wymagania osób poszukujących mieszkania 
w budynku IV piętrowym na niskiej kondy-
gnacji – PARTER. Budynek po termomoder-
nizacji. W niedalekiej odległości od budynku 
znajduje się: przystanek komunikacji miej-
skiej – 50 m, sklep – 50 m, szkoła – 150 m, 
a także przedszkole. Miejsca parkingowe 
przed budynkiem. CENA: 137 000 zł. Os. Sta-
szica. Tel. 601-93-11-70.

 MIESZKANIE bezczynszowe, usytuowane w po-
niemieckim budynku, dwupoziomowe. Wy-
godne, o dużej pow. (100 m2), dające poczu-
cie przestrzeni. 3 pokoje o pow.: 17 m2, 15 
m2, 11 m2, widna łazienka 7 m2, kuchnia 
z częścią jadalną o pow. 19 m2. W mieszka-
niu przeprowadzono generalny remont, wy-
mieniono wszystkie instalacje, okna (PCV), 
położono na podłogach panele, ściany zosta-
ły wygładzone, jedynie kuchnia i jeden z po-
koi wymagają drobnych prac wykończenio-
wych (obecny właściciel przewiduje możli-
wość ich wykonania). Ogrzewanie: gazowe 
własne (piec II funkcyjny). RUDNA. CENA: 
249 000 zł. Tel. 601-93-11-70. 

ZAPRASZAMY DO NASZEGO BIURA W CELU 
UZYSKANIA SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI 
O OFERTACH – ul. Marii Skłodowskiej – Curie 

7 (budynek po TPSA)

tel.: 76 749 98 88

WIĘCEJ OFERT NA NASZEJ STRONIE

www.bax.com.pl

TY POSZUKUJESZ ... MY ZNAJDZIEMY !

REKLAMA

OFERUJEMY PAŃSTWU PROFESJONALNE
I KOMPLEKSOWE USŁUGI POŚREDNICTWA

W OBROCIE NIERUCHOMOŚCIAMI

•  Zapewniamy rzetelną i kompleksową obsługę procesu sprzedaży, 
kupna, wynajmu.

• Posiadamy bogatą ofertę mieszkań, domów, działek i nieruchomości ko-
mercyjnych z Lubina i okolic.
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POWIATOWY URZĄD PRACY
CENTRUM AKTYWIZACJI ZAWODOWEJ

 ul. Jana Kilińskiego 12b, 59-300 Lubin,   tel. (076) 746-14-01, fax 746-14-00, 
e-mail wrln@praca.gov.pl      Http://pup.lubin.sisco.info 

 

Dofinansowania dla bezrobotnych oraz pracodawców

Dwa miliony z urzędu pracy
 » W lutym 2014 roku Powiatowy Urząd Pracy w Lubinie prowadził nabór wniosków osób bezrobotnych na otwarcie własnej działalności gospodarczej oraz od 

pracodawców na utworzenie stanowiska pracy dla skierowanych bezrobotnych. 

Dofinansowania z urzędu 
zawsze cieszyły się du-
żym zainteresowaniem, 
jednak w tym naborze 

liczba wpływających wniosków by-
ła zaskakująco duża. Wpłynęło 77 
wniosków na dotacje, gdzie łączna 
wnioskowana kwota wynosiła 1 
mln 534 tys. zł. oraz 44 wnioski od 
pracodawców na doposażenie lub 
wyposażenie 59 stanowisk pracy, 
na łączną kwotę 1 mln 177 tys. zł. 
Takie duże zainteresowanie spowo-
dowane jest między innymi ożywie-
niem na rynku spowodowanym za-
kończeniem okresu przestoju zimo-
wego. Zachęcający do prowadzenia 
własnej działalności gospodarczej 
jest również preferencyjny ZUS 
przysługujący osobom, które nie 
prowadziły wcześniej działalności 
gospodarczej. 
Wszystkie osoby, które ubiegały się 
o dotację zostały zaproszone do 
urzędu, by opowiedzieć o swojej 
przyszłej działalności gospodarczej. 

Po rozmowach oraz przeanalizowa-
niu wniosków Komisja przyznała 
dotacje 72 osobom bezrobotnym. 
Natomiast po rozpatrzeniu wnio-
sków od pracodawców pozytywnie 
zaopiniowano 39 wniosków na do-
posażenie lub wyposażenie 39 sta-
nowisk pracy. Dla porównania w ca-
łym ubiegłym roku przyznano 98 
dotacji i 66 doposażeń. Łączna pula 
środków jaką urząd pracy rozdy-
sponował wśród wnioskujących wy-
niosła 1 mln 955,5 tys. zł. Sfinanso-
wanie tych dofinansowań będzie 
możliwe dzięki pozyskaniu środków 
z Unii Europejskiej w ramach Euro-
pejskiego Funduszu Społecznego  
na realizację projektu „Chcę – 
Umiem – Działam” oraz dzięki po-
zyskaniu dodatkowych środków 
Funduszu Pracy z rezerwy Ministra 
Pracy na realizację programu skie-
rowanego do osób bezrobotnych do 
25 roku życia.
Przyglądając się wnioskom na dota-
cje pod kątem rodzaju planowanej 

działalności gospodarczej można 
zauważyć, iż głównie są to działal-
ności związane z usługami – prze-
szło 75%. Panowie najczęściej wy-
bierają branże związane z budow-
nictwem – 10 osób oraz mechaniką 
samochodową – 6 osób, panie z 
usługami upiększającymi (kosme-
tyczki, fryzjerki, masażystki) – 
6osób lub usługami prawniczymi, 
ubezpieczeniowymi, doradztwem 
finansowym – 9 osób, 3 panie pla-
nują prowadzić usługi krawieckie. 
Powstanie również 5 nowych punk-
tów gastronomicznych, w tym su-
shi. Inne przykładowe pomysły na 
własny biznes to naprawa i konser-
wacja mebli, produkcja muzyczna, 
projektowanie krajobrazu, gabinet 
psychologiczny, gabinet weteryna-
ryjny czy działalność dziennikarska. 
Natomiast swoich sił w handlu pla-
nuje spróbować 18 osób. Handel 
dotyczyć będzie odzieży nowej i 
używanej, części i akcesoriów samo-
chodowych, artykułów spożyw-

czych, warzyw i owoców, kosmety-
ków czy sprzętu sportowego. Dzia-
łalność o charakterze produkcyj-
nym prowadzić będzie 1 osoba – 
będzie to produkcja drewnianych 
rolet okiennych.
Średnia przyznana kwota dotacji to 
17 tys. zł. Aby dotacja była bez-
zwrotna osoba bezrobotna musi 
prowadzić działalność gospodarczą 
przez rok czasu.
Pracodaw cy ubiegający się o refun-
dację kosztów utworzenia stanowi-
ska pracy dla bezrobotnego w więk-
szości współpracowali już wcześniej 
z urzędem pracy i są znani na lokal-
nym rynku pracy. Ponad 80% z 
nich, tj. 36 prowadzi swoją działal-
ność więcej niż 2 lata. Takich, któ-
rzy funkcjonują krócej niż rok było 
7. Zgodnie z przepisami o refunda-
cję może ubiegać się jedynie taki 
podmiot, który prowadzi działal-
ność gospodarczą przez okres 
co najmniej 6 miesięcy poprzedza-
jących dzień złożenia wniosku. Je-

den przedsiębiorca nie spełnił tego 
warunku, i nie mógł skorzystać z 
dofinansowania. 
Przyglądając się wnioskującym pra-
codawcom, można zauważyć iż w 
większości są to mali pracodawcy – 
24 z nich zatrudnia do 10 pracowni-
ków. Pracodawców mających od 10 
do 20 pracowników było 6, a takich 
którzy zatrudniają powyżej 20 osób 
było jedynie 2. Wśród wnioskodaw-
ców znajduje się również 12 pod-
miotów gospodarczych, dla których 
refundowane stanowisko będzie 
powodowało zatrudnienie pierw-
szego pracownika. Zatem, o refun-
dacje starają się przede wszystkim 
mali pracodawcy dla których środki 
z urzędu stanowią dodatkowy za-
strzyk finansowy. 
Potwierdza się fakt, iż powiat lubiń-
ski jest powiatem, w którym prze-
ważają podmioty gospodarcze zaj-
mujące się handlem i usługami, pra-
wie wszystkie wnioski dotyczyły te-
go rodzaju działalności. Najczęściej 

wspomagane stanowiska to pra-
cownicy budowlani, robotnicy dro-
gowi i operatorzy maszyn, robotni-
cy fizyczni, pracownicy związani z 
gastronomią, pracownicy biurowi 
czy sprzedawcy.
Średnia przyznana kwota refunda-
cji to 19 tys. zł. Pracodawca korzy-
stający z refundacji przyznanej 
przez urząd jest zobowiązany do 
utrzymania stanowiska pracy przez 
dwa lata.
Cieszy tak duże zainteresowanie do-
finansowaniem zarówno wśród 
osób bezrobotnych jak i przedsię-
biorców. Spowoduje to powstanie 
nowych miejsc pracy oraz przyczyni 
się do ożywienia lokalnego rynku 
przedsiębiorców. A ponadto dla 
osób rozpoczynających działalność 
gospodarczą niejednokrotnie po-
zwoli na zalegalizowanie działalno-
ści prowadzonej w szarej strefie.

BARBARA WIATROWSKA,
 IWONA ISZTWAN
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Czas się rozliczyć
 Skarbówka szykuje się na nalot

W lubińskiej skarbówce 
na razie spokojnie. Ale już 
niedługo. Do końca lutego 
zarówno pracodawcy, jak 
i ZUS mieli czas na wysta-
wienie PIT-ów. 

A to oznacza, że już w naj-
bliższych dniach w fisku-
sie może zrobić się tłoczno. – 
Tak jak zwykle, najszybciej 
zapewne będą chciały rozli-
czyć się osoby, które mogą li-
czyć na zwrot podatku – sza-
cuje Leonarda Chojnacka, za-
stępca naczelnika lubińskiego 
urzędu skarbowego.

Początek roku to czas, kie-
dy przede wszystkim rozli-
czają się osoby prowadzące 
działalność gospodarczą na 
ryczałcie. Pozostali podatni-
cy, którzy muszą złożyć PIT-y 
38 i 39 na razie się nie spieszą. 
Mają czas do końca kwietnia.

– Ale teraz jest czas, kiedy 
otrzymali już PIT-y od praco-

dawców. Podobnie jest z eme-
rytami, którym ZUS także do 
końca lutego wystawia PIT-
-y. Dlatego w marcu spodzie-
wamy się już zwiększonego 
ruchu – tłumaczy Leonarda 
Chojnacka.

Na razie na około 37 tys. 
PIT-ów w lubińskim urzę-
dzie złożono 5,7 tys. – Z cze-
go aż 3,3 tys. wysłane przez 
internet, co bardzo nas cie-
szy. Cały czas zachęcamy 
bowiem do rozliczenia elek-
tronicznego. To znacznie 
ułatwia nam pracę, ale też 
umożliwia szybsze otrzy-
manie zwrotu podatku – za-
znacza zastępca naczelnika.

Największego ruchu fi skus 
spodziewa pod koniec marca 
i w kwietniu. Dlatego 5 kwiet-
nia zaplanowano pracującą 
sobotę w urzędzie, a na koniec 
miesiąca – 28, 29 i 30 kwietnia 
– wydłużone godziny pracy.

MARIOLA SAMOTICHA

Szukają amatorów 
wspinaczki
 Rekrutacja w UKS Miedziani

Uczniowski Klub Spor-
towy Miedziani rozpoczął 
rekrutację na zajęcia wspi-
naczkowe.

Zajęcia przeznaczone są 
nie tylko dla doświadczonych 
wspinaczy, ale również dla po-
czątkujących miłośników te-
go sportu. Nad 
uczestnikami 
czuwa wykwali-
fikowana kadra 
instruktorów. 

Treningi dla 
dzieci prowadzo-
ne są w ponie-
działki w godz. 
15.30-17.30 oraz 
w środy w godz. 
14.30-16.30. Do-
rośli wspinają się 
w poniedziałki 
i wtorki w godz. 
20.30-22.

UKS Miedziani współ-
pracuje ze Stowarzyszeniem 
Miłośników Gór w Lubinie.

Głównym celem klubu 
jest promowanie sportu, ja-
kim jest wspinaczka i zachę-
canie zarówno młodszych, 
jak i starszych mieszkańców 
Lubina do aktywnego spę-

dzania wolnego 
czasu.

Wszystkich 
zainteresowa-
nych zaprasza-
my na najbliższe 
spotkanie w celu 
uzyskania szcze-
gółowych in-
formacji. Zaję-
cia odbywają się 
w Szkole Pod-
stawowej nr 14 
w Lubinie.

MAGDALENA ŚLIWA
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Budują nowy plac zabaw
 Statek dla dzieci w Ścinawie

Już niebawem dzieci ze 
Ścinawy będą mogły od-
krywać nowe lądy „po-
dróżując” ogromnym 
statkiem, który powsta-
je na terenie tutejszego 
Przedszkola Publicznego. 

Statek to nowy plac za-
baw, którego budowa roz-
poczęła się 3 marca. Będzie 

to największy plac zabaw 
w gminie Ścinawa. 

Wychowankowie przed-
szkola skorzystają między 
innymi z takich urządzeń, 
jak: huśtawki, zjeżdżalnie, 
karuzele czy ściany wspi-
naczkowe. 

MAGDALENA 
ŚLIWA

Treningi dla dzieci 
prowadzone są 
w poniedziałki 
w godz. 15.30-

17.30 oraz 
w środy w godz. 

14.30-16.30. 
Dorośli wspinają 

się w poniedziałki 
i wtorki w godz. 

20.30-22

Urząd rozdał 
wszystkie pieniądze
 W tym roku zainteresowanie było ogromne

Prawie 2 mln zł z kasy 
urzędu pracy wypły-
nęło do mieszkańców 

naszego powiatu. To pie-
niądze, które pośredniak 
przeznaczył na dotacje na 
otwarcie fi rmy przez bez-
robotnych oraz na utwo-
rzenie dodatkowych stano-
wisk pracy w fi rmach już 
istniejących. 

W tym roku, jak przy-
znają urzędnicy, licz-
ba wniosków była wręcz 
ogromna. Dofinansowa-
nia z urzędu zawsze cieszy-
ły się dużym zainteresowa-
niem, jednak w tym nabo-
rze liczba wpływających 
wniosków była zaskaku-
jąco duża. Wpłynęło 77 
wniosków na dotacje, gdzie 
łączna wnioskowana kwo-
ta wynosiła 1 mln 534 tys. 
zł oraz 44 wnioski od pra-
codawców na doposażenie 
lub wyposażenie 59 stano-
wisk pracy, na łączną kwo-
tę 1 mln 177 tys. zł. 

Po rozmowach oraz 
przeanalizowaniu wnio-
sków, komisja przyznała 
dotacje 72 osobom bezro-
botnym. Pozytywnie zaopi-
niowano też 39 wniosków 
na doposażenie lub wypo-
sażenie stanowisk pracy. 
Łączna pula środków, jaką 
urząd pracy rozdysponował 
wśród wnioskujących, wy-
niosła 1 mln 955,5 tys. zł. 

Nowe firmy, które za-
mierzają otworzyć bezro-
botni, głównie związane są 
z usługami. Dotyczy to po-
nad 75 proc. wniosków. Pa-
nowie najczęściej wybierają 
branże związane z budow-
nictwem – 10 osób oraz me-
chaniką samochodową – 

sześć osób, panie z usługa-
mi upiększającymi (kosme-
tyczki, fryzjerki, masażyst-
ki) – sześć osób lub usłu-
gami prawniczymi, ubez-
pieczeniowymi, doradz-
twem fi nansowym – dzie-
więć osób. Trzy mieszkan-
ki planują prowadzić usługi 
krawieckie. Powstanie rów-
nież pięć nowych punk-
tów gastronomicznych, 
w tym sushi. Inne przykła-
dowe pomysły na własny 
biznes to naprawa i konser-
wacja mebli, produkcja mu-
zyczna, projektowanie kra-
jobrazu, gabinet psycholo-
giczny, gabinet weteryna-
ryjny czy działalność dzien-
nikarska. Natomiast swoich 
sił w handlu planuje spróbo-
wać 18 osób. Handel doty-
czyć będzie odzieży nowej 
i używanej, części i akceso-
riów samochodowych, ar-
tykułów spożywczych, wa-
rzyw i owoców, kosmety-
ków czy sprzętu sportowe-

go. Działalność o charakte-
rze produkcyjnym prowa-
dzić będzie jedna osoba – 
będzie to produkcja drew-
nianych rolet okiennych. 

Średnia przyznana kwo-
ta dotacji to 17 tys. zł. Aby 
była ona bezzwrotna, oso-
ba bezrobotna musi prowa-
dzić działalność gospodar-
czą przez rok. 

Pracodawcy ubiegają-
cy się o refundację kosz-
tów utworzenia stanowi-
ska pracy dla bezrobotne-
go w większości współpra-
cowali już wcześniej z urzę-
dem pracy i są znani na lo-
kalnym rynku pracy. 36 
osób prowadzi swoją dzia-
łalność dłużej niż dwa lata. 
Takich, którzy funkcjonują 
krócej niż rok było siedmiu. 
Zgodnie z przepisami o re-
fundację może ubiegać się 
jedynie taki podmiot, któ-
ry prowadzi działalność go-
spodarczą co najmniej pół 
roku. Jeden przedsiębiorca 

nie spełnił tego warunku, 
i nie mógł skorzystać z dofi -
nansowania. 

Średnia przyznana 
kwota refundacji to 19 
tys. zł. Pracodawca jest 
zobowiązany do utrzyma-
nia stanowiska pracy przez 
dwa lata. 

Sfi nansowanie tych do-
fi nansowań będzie możli-
we dzięki pozyskaniu środ-
ków z Unii Europejskiej 
w ramach Europejskiego 
Funduszu Społecznego na 
realizację projektu „Chcę 
– Umiem – Działam” oraz 
dzięki pozyskaniu dodat-
kowych środków funduszu 
pracy z rezerwy ministra 
pracy na realizację progra-
mu skierowanego do osób 
bezrobotnych do 25. roku 
życia. 

Dla porównania w ca-
łym ubiegłym roku przy-
znano 98 dotacji i 66 dopo-
sażeń.

WOJCIECH NIEDZIELSKI

W tym roku, jak przyznają urzędnicy, licz-
ba wniosków była wręcz ogromna. Wpły-
nęło 77 wniosków na dotacje oraz 44 
wnioski od pracodawców na doposaże-
nie lub wyposażenie 59 stanowisk pracy
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Całkowity koszt budowy wynosi 100 tys. zł 
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Pożarowa 
plaga trwa

Wystarczyło kilka cieplejszych dni, by 
lubińscy strażacy mieli ręce pełne ro-
boty. Do codziennych obowiązków 
naszym funkcjonariuszom doszło 
ostatnio gaszenie płonących pól i ro-
wów. Od poniedziałku do piątku stra-
żacy wyjeżdżali 15 razy do tego typu 
zdarzeń. 
– To coroczna plaga – przyznaje oficer 
dyżurny Państwowej Straży Pożarnej 
w Lubinie. Gdy robi się cieplej, właści-
ciele łąk i pól wypalają trawę na nie-
użytkach. Ustawa zakazuje wypalania, 
bo od z pozoru niewielkich płomieni, 
bardzo szybko może zająć się cały las. 
– Jest to ponadto szczególnie niebez-
pieczne dla zwierząt oraz kierowców, 
ponieważ dym zasłania im widoczność 
na drodze – dodaje funkcjonariusz. 
Kary za to są dwojakie, adekwatne do 
przestępstwa. Umyślne podpalenie 
z większym rozmachem, czyli takie, 
gdzie pożar zagraża bezpieczeństwu 
bądź życiu, a także zniszczenie mienia 
w wyniku nieumyślnego działania. Za 
to pierwsze grozi kara do dziesięciu lat 
pozbawienia wolności, za drugie nato-
miast do pięciu. W dalszych postępo-
waniach sąd podejmuje decyzję o wy-
miarze kary. Wszystko zależy od oko-
liczności działania. 
Przeważnie bardzo trudno ustalić oso-
by odpowiedzialne za podpalenia. Jak 
przyznają strażacy, często nie sposób 
w takiej sytuacji udowodnić komuś wi-
nę.   MAF

Przygotowują się 
do targów pracy
 Pracodawcy pilnie poszukiwani

Co roku na Lubińskie Targi Pracy przychodzi coraz 
więcej osób. W maju już po raz trzeci odbędą się w ga-
lerii Cuprum Arena, gdzie zostały przeniesione z hali 
przy Składowej. Obecnie Powiatowy Urząd Pracy szu-
ka pracodawców, którzy chcieliby wziąć udział w te-
gorocznej imprezie. 

Targi pracy odbędą się 9 maja. Będzie to ich ósma edy-
cja. 

– Na targi zapraszane są ośrodki szkoleniowe z nasze-
go regionu oraz instytucje użytku publicznego, takie jak 
urząd skarbowy, ZUS, MOPS, PIP, których przedstawi-
ciele służą pomocą w zakresie informacji i doradztwa 
wszystkim zainteresowanym uczestnikom targów, a tak-
że wystawcom. Dużym zainteresowaniem odwiedzają-
cych cieszą się rów-
nież stoiska pra-
cowników urzędu 
pracy – informu-
je Piotr Bodaj z Po-
wiatowego Urzę-
du Pracy w Lubi-
nie. – Już dziś za-
praszamy wszystkich chętnych pracodawców, instytu-
cje szkoleniowe, a także innych partnerów rynku pra-
cy do udziału w VIII Lubińskich Targach Pracy – dodaje. 

Zainteresowani powinni wypełnić formularz zgło-
szeniowy, który można znaleźć na stronie internetowej 
lubińskiego urzędu pracy i wysłać pocztą, faksem 76 746 
14 00 lub mailem oferty_pracy@puplubin.pl. 

Szczegółowych informacji na temat targów udziela-
ją: Piotr Bodaj tel. 76 746-14-70, Natalia Samulska tel. 76 
746-14-71, Piotr Rusynko tel. 76 746-14-72 i Katarzyna 
Butkiewicz tel. 76 746-14-97.   MARTA CZACHÓRSKA 

Targi pracy odbędą 
się 9 maja. Będzie to ich 

ósma edycja 

Przetarg już w maju
 Budynek na sprzedaż

Zarząd powiatu w Lu-
binie ogłasza trzeci prze-
targ ustny nieograniczo-
ny na sprzedaż nierucho-
mości stanowiącej wła-
sność powiatu lubińskie-
go. 

Do sprzedaży przezna-
czony został budynek ad-
ministracyjno-biurowy 
o powierzchni użytkowej 
846,99 m2. Jest to budy-
nek, w którym do 31 sierp-
nia 2011 roku mieściła się 
siedziba Zarządu Dróg Po-
wiatowych w Lubinie. Nie-
ruchomość znajduje się 
przy ul. Odrodzenia 26 
w Lubinie na działce o po-
wierzchni 0,0879 ha. 

Nieruchomość zlokali-
zowana jest w strefi e śród-
miejskiej w bezpośrednim 
sąsiedztwie Regionalne-
go Centrum Sportowego 
w Lubinie wraz z budowa-
ną właśnie halą widowi-
skowo-sportową. Działka 
posiada kształt zbliżony do 
trójkąta i nie jest ogrodzo-
na. Od frontu nierucho-
mość zagospodarowana 
jest humusem, przed bu-
dynkiem znajduje się chod-
nik oddzielony od jezdni 

pasem zieleni. Przy budyn-
ku znajduje się parking na 6 
samochodów osobowych. 
W odległości 35 m zlokali-
zowany jest ogólnodostęp-
ny parking. Nieruchomość 
uzbrojona jest w sieci: elek-
troenergetyczną, wodną, 
kanalizacyjną, deszczową, 
gazową, telekomunikacyj-
ną i ciepłowniczą. 

Cena wywoławcza wy-
nosi 776.690 zł. Przed przy-
stąpieniem do przetargu 
należy wpłacić wadium 
w wysokości 70.000 zł. 

Przetarg odbędzie się 8 
maja 2014 r. o godzinie 11 

w budynku Starostwa Po-
wiatowego w Lubinie przy 
ulicy Jana Kilińskiego 12b 
w sali 128 na I piętrze. 

Szczegóły dostępne 
są w Biuletynie Informa-
cji Publicznej na stronie 
Starostwa Powiatowego 
w Lubinie, w Starostwie 
Powiatowym w Lubinie 
w Departamencie Archi-
tektury, Nieruchomości 
i Rozwoju, II piętro, pok. 
nr 212, lub pod nr tel. 76-
746-71-66. Osoba do kon-
taktu Kamila Kupczyń-
ska. 

MAGDALENA ŚLIWA
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Można kupić budynek, w którym kiedyś mieścił się Zarząd 
Dróg Powiatowych

Sami zebrali 650 kilogramów
 Wolontariusze z Naroczyc włączyli się w kolejną akcję

Wolontariat Dzie-
ci z Naroczyc zno-
wu pomaga innym. 

Tym razem pracowici wolon-
tariusze zgromadzili rekordo-
wą ilość, bo aż 650 kg plasti-
kowych nakrętek! Zostaną 
one wymienione na pienią-
dze, które pomogą kupić wó-
zek dla niepełnosprawnego 
8-letniego Pawełka. 

Zakrętki przekazano już 
fi rmie AG-EKO, która wraz 
z klubem Lubin 2006 zorga-
nizowała kolejną akcję po-
mocy potrzebującym. 

Do świetlicy w Naroczy-
cach, gdzie zgromadzono 
650 kg nakrętek, przyjecha-
li: radny województwa dol-

nośląskiego Tymoteusz Myr-
da z Lubin 2006, prezes AG-
-EKO Aneta Gonera, a tak-
że prezes Stowarzyszenia Pa-
lium Zbigniew Warczewski, 
wiceprezes tego stowarzysze-
nia Anna Słowikowska oraz 
kierownik Zakładu Pielęgna-
cyjno-Opiekuńczego w Lubi-
nie Beata Braziuk. 

Wszystkich zgromadzo-
nych powitała Wiera Zgo-
bik, opiekun wolontariatu 
oraz radna gminy Rudna. 
Podkreśliła, że to wyjątkowe 
spotkanie jest okazją, by po-
dziękować wspaniałej grupie 
społeczników za nieustan-
ne wsparcie i współpracę na 
rzecz niesienia bezinteresow-

nej pomocy ludziom chorym 
i potrzebującym. 

Wolontariusze otrzyma-
li od gości podziękowania 
i upominki, a także koszul-
ki z nowym logo wolonta-
riatu. Prezes Palium dodat-
kowo podziękował mło-

dym mieszkańcom Naro-
czyc, za to, że zawsze pa-
miętają o podopiecznych 
lubińskiego hospicjum 
i systematycznie im poma-
gają. 

– Serdecznie dziękuję wo-
lontariuszom uczęszczają-

cym do Zespołu Szkolno-
-Przedszkolnego w Chobie-
ni, ich rodzicom i całym ro-
dzinom, mieszkańcom so-
łectwa Naroczyce i ościen-
nych miejscowości, którzy 
czynnie włączyli się w pro-
wadzoną zbiórkę. A tak-

że uczniom Szkoły Podsta-
wowej w Nowogrodzie Bo-
brzańskim oraz Zakładowi 
Karnemu w Krzywańcu za 
włączenie się w akcję niesie-
nia pomocy potrzebującym 
– mówi Wiera Zgobik. 

WOJCIECH NIEDZIELSKI

Wszystkie nakrętki zgromadzono w świetlicy 
w Naroczycach. Później odebrała je firma AG-EKO. 
Pierwsza z lewej Wiera Zgobik
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Ścinawianie wypełniają ankietę

Nie chcą usuwać 

Z GMIN LUBIN, RUDNA, ŚCINAWA

Sprzedawał maszyny budowlane, których nie miał

Szukają ofiar oszusta
 Młody mężczyzna z sąsiedniej 

Legnicy najbliższe osiem lat 
może spędzić w więzieniu. 
Oszukał co najmniej kilkanaście 
osób z całego kraju, 
w internetowej sprzedaży 
oferując maszyny budowlane, 
których wcale nie posiadał. 
Policjanci szukają ofi ar 
internetowego oszusta, z tym 
apelem zwracając się również 
do mieszkańców powiatu 
lubińskiego. Straty są ogromne. 
Wstępnie oszacowano  je na 
około 130 tys. zł. 

29-latek jest już w rękach 
policji. Mundurowi podejrze-
wają go o liczne oszustwa. – 
Sprawca zamieszczał na porta-
lach internetowych ogłoszenia 
o sprzedaży pojazdów i ma-
szyn budowlanych, przyjmo-
wał zaliczki i nie wywiązywał 
się z umowy – relacjonuje nad-
komisarz Anna Farmas-Czer-
wińska z legnickiej komendy. 

Na trop oszusta wpadli po-
licjanci zajmujący się zwalcza-
niem przestępczości gospo-
darczej. – Jak ustalili, męż-
czyzna zamieszczał na por-
talach internetowych ogło-
szenia o sprzedaży samocho-
dów oraz koparko-ładowa-

rek, które miały być sprowa-
dzone z zagranicy. W ogłosze-
niach znajdowały się zdjęcia 
pojazdów, których podejrza-
ny nie posiadał. Warunkiem 
sprowadzenia samochodów 
lub maszyn była wpłata okre-
ślonej zaliczki na jego kon-
to. Kontakt ze sprzedającym 
urywał się jednak niedługo 
po wpłaceniu zaliczki – wyja-
śnia nadkomisarz. 

Udało się już ustalić kilka-
naście osób poszkodowanych 
w tej sprawie. Klienci 29-latka 
wpłacali na jego konto od kil-
kuset do nawet kilkudziesię-
ciu tysięcy złotych. Łącznie 
straty oszacowano na prawie 
130 tysięcy złotych. 

Mundurowi szukają kolej-
nych osób poszkodowanych 
w tej sprawie. Kontaktować 
można się z legnicką komen-
dą policji. 

29-latek był już wcześniej 
karany za przestępstwa prze-
ciwko mieniu, a także życiu 
i zdrowiu. Na bazie zgroma-
dzonych materiałów wobec 
zatrzymanego mężczyzny sąd 
zastosował już środek zapo-
biegawczy w postaci tymcza-
sowego aresztu na trzy miesią-
ce.  MARIOLA SAMOTICHA

W tym roku konkursu na sołtysa roku nie będzie

PRZESTĘPSTWO w gminie?
 – Jak można oszustwem 

iść po nagrody? – grzmiała 
na sesji rady wójt Irena 
Rogowska. Szefowa gminy 
wiejskiej Lubin jest 
oburzona sfałszowaniem 
wyników w internetowym 
konkursie na Sołtysa Roku 
2013 przez hakerów. – 
Dowiemy się, kto za tym 
stoi – zapewnia. 

Konkurs na najlepszego 
sołtysa to wieloletnia trady-
cja gminy wiejskiej Lubin. 
Kilka tygodni temu plebiscyt 
został jednak unieważniony 
przez szefową urzędu. – Już 
w pierwszym dniu działania 
konkursu zauważyłam, że 
coś jest nie tak. Postanowi-
łam więc zgłosić sprawę do 
administratora strony. Oka-
zało się, że na serwer włama-
li się hakerzy, którzy prze-
chwycili dane i sfałszowali 
wyniki głosowania. To prze-
stępstwo – podkreśla Irena 
Rogowska. 

Wójt jest zaniepokojo-
na tym bardziej, że serwer, 
na którym odbywa się gło-
sowanie, jest tym samym, 
gdzie przechowywane są 

dokumenty urzędu. – Nie 
może być tak, że ktoś wła-
muje się do naszej bazy da-
nych. Przechowujemy tam 
niejawne korespondencje 
z różnego rodzaju fi rm, są-
du czy prokuratury – tłu-
maczy.

– Głosowanie tak czy 
siak nijak miało się do rze-

czywistości – twierdzi rad-
na Wanda Dobrzyńska. – 
Co w zamian? Czy skoro 
konkurs został oczernio-
ny i zbłaźniony, sołtysi ma-
ją spodziewać się czegoś in-
nego w to miejsce? – dopy-
tywał natomiast radny Bog-
dan Terefelko. Wójt Irena 
Rogowska wybrała tym-

czasem spośród wszyst-
kich sołtysów dwóch – jej 
zdaniem – najaktywniej-
szych, których zgłosiła do 
konkursu na sołtysów or-
ganizowanego przez woje-
wodę. Urzędnicy nie zdra-
dzają jednak o kogo kon-
kretnie chodzi. 

MARCELINA FALKIEWICZ
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– Okazało się, że na serwer włamali się hakerzy, którzy przechwycili dane i sfałszowali wyniki głosowania. 
To przestępstwo – podkreśla Irena Rogowska

Nie chcą usuwać 
 » Ścinawianie nie chcą usuwać z miej-

skiego krajobrazu czołgu, który 
po II wojnie światowej zostawili 
im Rosjanie. – To symbol naszego 
miasta – twierdzą przechodnie, 
których zapytaliśmy o zdanie 
na temat usunięcia 
kontrowersyjnej 
pamiątki po 
Sowietach. 

Mieszkańców do roz-
ważań o tym, czy 
czołg powinien zo-

stać usunięty sprzed budyn-

ku urzędu sprowokował bur-
mistrz Ścinawy, Andrzej Hol-
denmajer. – W wielu polskich 
miastach trwa publiczna de-
bata o przyszłości sowieckich 
czołgów pozostawionych na 
pamiątkę po „wyzwolicie-
lach”. Także w naszym mie-
ście od wielu lat rynek zdo-
bi potężny T-34. Czołg stoją-
cy na cokole przed Urzędem 
Miasta i Gminy w Ścinawie 
nigdy wcześniej nie był przed-
miotem referendum, zaś do-
syć regularnie jest przedmio-
tem rozważań ks. prałata 
Bogdana Kaczorowskie-
go, który podczas mszy 
niedzielnych porusza tę 
kwestię – czytamy na 
ofi cjalnej stronie Ścina-
wy. 

Burmistrz wpadł 
więc na pomysł, by 
o tym czy czołg ma zo-
stać czy nie zdecydo-
wali sami mieszkań-
cy. Holdenmajer przy-

gotował w tym celu specjal-
ną ankietę, którą mieszkańcy 
będą wypełniać do 15 marca. 
Postanowiliśmy jednak już te-
raz zapytać ścinawian o to, co 
sądzą na temat czołgu w cen-
trum miasta. 

– Ja sobie nie wyobrażam, 
żeby go tutaj nie było. Ten 
czołg jest tutaj od kiedy się 
urodziłam. Niech będzie da-
lej – mówi jedna z mieszka-
nek. – Co on komu przeszka-
dza? To jest punkt orientacyj-
ny w naszym mieście. Wiele 
osób tu przyjeżdża, robi sobie 
zdjęcia. Jak nie mogą do nas 
trafi ć albo się zgubią to mó-
wią, że są przy czołgu i zaraz 
wiadomo o co chodzi – doda-
je inna. 

Mimo że na ofi cjalne wy-
niki będzie trzeba jeszcze za-
czekać, to nie spotkaliśmy 
w Ścinawie osoby, która by-
łaby za usunięciem czołgu 
z miejskiego krajobrazu. 

MARCELINA FALKIEWICZ

czołgu
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Czołg stojący na cokole przed Urzędem Miasta i Gminy 
w Ścinawie nigdy wcześniej nie był przedmiotem referendum, 
zaś dosyć regularnie jest przedmiotem rozważań ks. prałata 
Bogdana Kaczorowskiego, który podczas mszy niedzielnych 

porusza tę kwestię
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Nowa świetlica 
w Krzyżowej
Mieszkańcy Krzyżowej w gminie 
Ścinawa doczekali się nowej 
świetlicy, a właściwie dobudowy 
przy budynku starej. 
Poprzednio brakowało tu przede 
wszystkim sanitariatów oraz 
kuchni. Teraz mieszkańcy mogą 
pochwalić się wspaniałym zaple-
czem kuchennym oraz toaleta-
mi, w tym również dla niepełno-
sprawnych. 
– Oblicze Krzyżowej się zmienia. 
Zmienia się wizerunek wsi, a no-
wa świetlica będzie służyła inte-
gracji – mówi sołtys Krzyżowej 
Janina Makuła. 
Całkowity koszt przebudowy to 
284.091 zł, z czego 166.390 zł 
pochodzi z dotacji unijnych. 
Remont zakończył się już 
w grudniu, jednak uroczyste 
otwarcie połączone z Dniem Ko-
biet odbyło się dopiero teraz, 
w marcu.  ŚLIW

Targi edukacyjne
Gimnazjum Publiczne w Ścina-
wie organizuje targi edukacyjne. 
Odbędą się one 26 marca o go-
dzinie 9.30. 
Szkoły, które chcą wziąć udział 
w targach, powinny przygoto-
wać krótką prezentację, trwają-
cą od 5 do 8 minut. Szkołom zo-
stanie udostępniony sprzęt na-
głaśniający, rzutnik medialny, 
ekran, komputer. 
Przedstawiciele szkół zaintereso-
wanych udziałem w targach, 
muszą potwierdzić przybycie do 
20 marca telefonicznie pod nu-
merem: 76 841 26 50 – sekreta-
riat lub 76 841 26 24 – peda-
gog, psycholog.  ŚLIW

Przygotowują się do wyborów samorządowych

Maćkała 
wójtem
Informację potwierdzi-

li nam lubińscy działacze 
PSL. – Decyzja, że Tadeusz 

będzie naszym kandydatem 
na wójta zapadła już dawno. 
Zresztą dla gminy to chyba 
nic nowego. W tamtym urzę-
dzie i tak już pracuje wielu lu-
dzi z jego środowiska. Pew-
nie ucieszyłaby ich wygrana 
Tadeusza – mówi nam jeden 
z członków prezydium partii. 

Maćkała to bardzo aktyw-
ny lubiński polityk. Równie 
często startuje w wyborach, 
co zmienia barwy polityczne. 
Zaczął od środowiska chrze-
ścijańskich demokratów. Był 
wiceprezydentem, a od 1994 
do 1998 roku prezydentem 

miasta. Przez dwie kadencje, 
od 1997 do 2005 roku zasia-
dał w Sejmie, najpierw jako 
przedstawiciel AWS, potem 
jako członek Platformy Oby-
watelskiej. Z ramienia PO zo-
stał też senatorem. Ale w 2006 
roku zamarzył mu się powrót 
na lokalne podwórko. Znów 
chciał być prezydentem mia-
sta. Kandydatem PO był jed-
nak wtedy Piotr Borys, dlate-
go Maćkała wystartował z ra-
mienia Stowarzyszenia Teraz 
Lubin. Obaj przegrali z krete-
sem z Robertem Raczyńskim. 
Ale za niepodporządkowanie 
się partii, PO wyrzuciło Mać-
kałę ze swoich struktur. 

Od 2010 roku jest radnym 

powiatu lubińskiego. Wystar-
tował także jako przedstawi-
ciel Teraz Lubin. Już rok póź-
niej znów zapragnął być po-

słem. W 2011 roku wystarto-
wał w wyborach parlamen-
tarnych, tym razem jako re-
prezentant Polskiego Stron-
nictwa Ludowego. Nie uzy-
skał jednak mandatu. 

W nadchodzących wybo-
rach samorządowych, także 
z PSL, Tadeusz Maćkała bę-
dzie kandydował na wójta. 
Jego jedyną kontrkandydatką 
jak na razie jest radna gmi-
ny, wieloletnia działacz-
ka społeczna Wanda 
Dobrzyńska. Ma za 
sobą spore popar-
cie mieszkań-
ców z różnych 
wsi. Obecna 
wójt Irena Ro-
gowska, która 
rządzi już drugą 
kadencję, dotych-
czas nie potwierdziła czy bę-
dzie kandydować. 

MARIOLA SAMOTICHA

 » Nie wyszło mu w wyborach na pre-
zydenta, ani na posła, postanowił więc 
spróbować gdzie indziej. To już pewne. 
Były włodarz Lubina Tadeusz Maćkała 
będzie kandydował na wójta gminy 
wiejskiej Lubin. Tym razem z listy Pol-
skiego Stronnictwa Ludowego. 

W nadchodzących 
wyborach 

samorządowych 
Tadeusz Maćkała 

będzie kandydował 
z PSL na wójta
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Walczy o odzyskanie pieniędzy

Odciął wieś od wody 
 Wykonawca zaworu 

kanalizacyjnego w Gorzycy 
odciął sporą część wsi od 
wody. Leszek Bugaj chciał 
w ten sposób odzyskać 
pieniądze od gminy 
wiejskiej Lubin za 
wykonane na własny koszt 
przyłącze wodno-
-kanalizacyjne. Przy okazji 
jednak przedsiębiorca 
ukarał niewinnych niczemu 
mieszkańców wsi. 
– Szkoda mi mieszkańców, 
ale na pieniądze 
od pani wójt czekam od 
2008 roku – mówi wprost 
mężczyzna. 

Leszek Bugaj jest miesz-
kańcem Polkowic. W 2007 
roku rozpoczął instalację za-
woru wodno-kanalizacyjne-

go w Gorzycy. Od 2008 ro-
ku, czyli od czasu, w którym 
inwestycja została zakoń-
czona, wystosował już kilka 
pism do urzędu gminy wiej-
skiej z ponagleniem zwro-
tu kosztów za budowę przy-
łącza. 

Dotychczas nie otrzy-
mał pieniędzy, więc posta-

nowił zakręcić na kilka go-
dzin zawór z wodą, by zmu-
sić gminę do reakcji i dia-
logu w tej sprawie. 6 marca 
wody w kranach nie było od 
godz. 12. Na miejscu pojawi-
li się pracownicy GZUKiM-
-u z policją. – Na chwilę obec-
ną wiemy tylko tyle, że ktoś 
zastawił samochodem zawór 

z wodą. Policjanci podejmu-
ją tam interwencję – mówił 6 
marca aspirant sztabowy Jan 
Pociecha. 

Mężczyzna ponoć już 
wcześniej groził, że odetnie 
wodę we wsi. Wszystko po 
to, by zmusić władze gminy 
do zwrotu pieniędzy za wy-
konanie przyłącza wodno-
-kanalizacyjnego. Gmina ma 
na to jednak określony czas, 
ale mężczyzna nie chciał cze-
kać. Ponadto w ubiegłym ty-
godniu otrzymał pismo z in-
formacją, że jego sprawa roz-
patrywana jest indywidual-
nie przez prawników. – Być 
może jest to reakcja na pi-
smo, które otrzymał w po-
niedziałek. Już wcześniej nas 
straszył. Jego przypadek ana-
lizują prawnicy – dodaje Ja-

nusz Łucki, rzecznik gminy 
Lubin. 

Na odwlekanie zwrotu 
kosztów Bugajowi przez gmi-
nę narzeka jednak nawet je-
den z mieszkańców, który 
pojawił się na miejscu. – Ja 
mu się nie dziwię. Chce odzy-
skać pieniądze, ale nie może 
być tak, że nagle cała wieś zo-
staje odcięta od wody – mówi 
wprost mężczyzna. 

Sprawą zainteresował się 
też sołtys Gorzycy, Jan Olej-
nik. – Organizujemy w na-
szej świetlicy spotkanie w tej 
sprawie (już po zamknięciu 
tego numeru „Wiadomości 
Lubińskich”). Mamy nadzie-
ję, że przedstawiciele gminy 
się na nim pojawią, bo trzeba 
rozwiązać ten problem – przy-
znaje sołtys.  

– Szkoda mi mieszkańców, ale na pieniądze od pani wójt 
czekam od 2008 roku – mówi wprost Leszek Bugaj

MARCELINA FALKIEWICZ
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Historyczna Pocztówka (21)

Budowę dworca kolejowego w Lubinie ukończono w roku 1869. Jako ciekawostkę należy przypomnieć, że liczba ówczesnych mieszkańców miasta 
oscylowała w granicach ok. 4500 osób. Nasza pocztówka jest wprawdzie o 50 lat „młodsza” od dworca, ale liczba pasażerów czekających na nadjeż-
dżający pociąg wydaje się niemała. Zaciekawienie uważnego obserwatora pocztówki może wzbudzać postać mężczyzny na dachu dworca, wszakże 
nie wydaje się on być kominiarzem. Pasażerom oczekującym na pociąg, swoją gościnę oferował dworcowy bufet Oskara Raupacha. Istniała też moż-
liwość telefonicznej rezerwacji stolików, pod nr telefonu 80. 

Wydawca: Photogr. U. Verlag Emanuel 
Nitschke, Lüben
Dodatkowy stempel okienny 
wydawnictwa: 3.8.[19]21
Pocztówka bez obiegu pocztowego.

dane wydawnicze:

Kościół fi lialny pw. Narodzenia Najświętszej Marii Panny

Lokalizacja: RĘSZÓW, GMINA ŚCINAWA GPS:  51°23‘26“ N 16°21‘55“ E

Dworzec kolejowy
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Pierwszy kościół pw. Narodzenia 
Najświętszej Marii Panny w Ręszo-
wie wzmiankowany był 
w 1376 roku. Po przejęciu świątyni 
przez protestantów ok. 1530 roku, 
był restaurowany. Jednak dopiero 
w 1616 roku dokonano gruntownej 
przebudowy kościoła, który otrzy-
mał obecny barokowy wygląd 
i wystrój wnętrz. Wówczas też dobu-
dowano do zachodniej części świąty-
ni kwadratową wieżę dzwonnicy, 
zwieńczoną barokowym, cebula-
stym hełmem z latarnią. 27 marca 
1645 roku wskutek nieostrożnego 
wypalania traw wokół kościoła wy-

buchł pożar, który częściowo znisz-
czył świątynię. Jej odbudowy podjął 
się ówczesny właściciel Ręszowa, 
Friedrich von Nostitz. Kościół był re-
montowany 
w XIX wieku, a generalnej naprawy 
murów i renowację elewacji świąty-
ni przeprowadzono w roku 1975.
Obecnie jest to prosta jednonawowa 
budowla barokowa, wzniesiona na 
rzucie prostokąta, z wyodrębnio-
nym, węższym i także prostokątnym 
prezbiterium. Na osi fasady zachod-
niej znajduje się wspomniana już 
wieża dzwonnicy, ze spiżowym 

dzwonem z 1653 roku. 
We wnętrzu kościoła znajduje się kil-
ka ciekawych elementów wyposaże-
nia, a szczególności: bogato dekoro-
wany, późnobarokowy ołtarz z 1667 
roku, drewniana chrzcielnica z 1653 
roku, z malowaną sceną Zesłania 
Ducha Świętego, drewniana ambo-
na z tego samego roku oraz wspa-

niale dekorowane em-
pory i prospekt orga-
nowy z XVII wieku. 
Na uwagę zasłu-

gują także obrazy malowane przez 
Gottfrieda Glassa.
Na otaczającym kościół terenie znaj-
dują się pozostałości siedemnasto-
wiecznego cmentarza, a na nim wy-
różnia się grób Benno Ringelhanna 
(1856-1928), który był miejscowym 
zarządcą kościelnym, organistą, na-
uczycielem, kantorem i urzędnikiem 
stanu cywilnego przez 38 lat swoje-
go życia (od 1883 do 1921 roku).  
  Tekst, foto i grafika:  
 Henryk Rusewicz

Ciekawy zabytek (21)
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nym, węższym i także prostokątnym 
prezbiterium. Na osi fasady zachod-
niej znajduje się wspomniana już 
wieża dzwonnicy, ze spiżowym 

dzwonem z 1653 roku. 
We wnętrzu kościoła znajduje się kil-
ka ciekawych elementów wyposaże-
nia, a szczególności: bogato dekoro-
wany, późnobarokowy ołtarz z 1667 
roku, drewniana chrzcielnica z 1653 
roku, z malowaną sceną Zesłania 
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na z tego samego roku oraz wspa-
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nowy z XVII wieku. 
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go życia (od 1883 do 1921 roku).  
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Do serca przytul psa

Jest bardzo sympatycznym psiakiem i potrzebuje nowego domu – 
kogoś kto się nim zaopiekuje i pokocha. Na ulicy Paderewskiego 
znaleziono kilkumiesięcznego mieszańca teriera. Trafił do wetery-
narza, gdzie czeka na nowego właściciela.
Pies ma około 6, 8 miesięcy. Jest łagodny i bardzo przyjazny, za 
dziećmi wręcz szaleje. Nie urośnie duży, ale może być dla kogoś 
wiernym przyjacielem.
Jeśli ktoś chciałby przygarnąć tego psiaka, powinien zadzwonić 
pod numer: 695 451 515 lub 695 031 515 w godz. 9-18.

WOJCIECH NIEDZIELSKI

Potrzebuje 
domu
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SanTForza – FC Barcelubin 4:17  

składy 

SanTForza:  Paweł Czarnecki – Marek Piórko, 
Mateusz Simlat, Mateusz Kisiel, Piotr Ignato-
wicz, Kamil Głodkowski, Kamil Zawadzki, Michał 
Simlat, Mateusz Wierzbicki, Grzegorz Szczęsny

FC Barcelubin: Paweł Dryja – Wojciech Szwaj-
ka, Mariusz Ostapowicz, Tomasz Szwajka, An-
drzej Cebula, Karol Fryzowicz, Paweł Czyrko

SanTForza:
Kapitan: Mateusz Simlat
 

Zespół, który w lubińskich rozgrywkach 
Playarena jest od roku 2010.  W sezonie 
2013/2014 doszło do fuzji dwóch ekip – 
Forzy i SanTrope, więc od obecnego sezonu 
w 1. lidze Playarena Lubin.pl występuje 
SanTForza. Drużyna Mateusza Simlat repre-
zentowała Lubin podczas pófinałów Mistrzostw Polski Ligi Nike 
Playarena w Dzierżoniowie, gdzie odpadła w 1/8 finału. SanTFo-
rza to jeden z kilku zespołów, które w obecnym sezonie będą liczyć 
się w walce o mistrzostwo Lubina.

FC Barcelubin:
Kapitan: Tomasz Szwajka

Drużyna FC Barcelubin powstała w drugiej 
połowie poprzedniego sezonu. Po dobrym 
starcie w 3. lidze, zostali przeniesieni na za-
plecze lubińskiej ekstraklasy. Dzięki swojej 
aktywności oraz dobrym wynikom dostali 
propozycję awansu do 1. ligi w sezonie 
2013/2014, z czego skorzystali. W drużynie występuje dużo pa-
sjonatów futbolu oraz zawodników ogranych na różnych szcze-
blach ligowych rozgrywek PZPN. FC Barcelubin to najaktywniej-
sza drużyna wśród pierwszoligowców.

FC TropicS – Górnik Lubin 21:18  

składy 

FC TropicS: Kamil Gwóźdź – Przemysław Czer-
niak, Mateusz Kaczmarek, Kacper Kwaśnik, Ma-
teusz Nowacki, Patryk Polowczyk, Adrian Wi-
niatowski

Górnik Lubin:  Karol Michalczyk – Karol Roz-
miarek, Dariusz Bojczuk, Piotr Michalczyk, Kry-
stian Tarnawski, Adrian Kosmowski, Kamil Gan-
czarski, Piotr Ginc, Konrad Czerwiński, Dawid 
Niedźwiecki 

Opis FC TropicS:
Kapitan:  Przemysław Czerniak

Drużyna FC TropicS do lubińskiej Playarena 
Lubin.pl dołączyła w sezonie 2012/2013. 
W obecnym sezonie kadra zespołu prze-
szła gruntowną przebudowę. Do drużyny 
dołączyło wielu nowych zawodników na 
co dzień występujących w juniorskiej dru-
żynie SCS Amico. W niedalekiej przyszłości 
zespół planuje zmienić nazwę na Aby Do Przerwy. 

Górnik Lubin:
Kapitan: Dariusz Bojczuk

Drużyna Górnika Lubin powstała w obec-
nym sezonie. Dzięki wysokiej aktywno-
ści, trzykrotnie byli bliscy zgarnięcia na-
grody od firmy Powerade, czyli zapasu 
izotonika dla całej drużyny. Podczas III 
edycji Pucharu Wintertoto, Górnik oka-
zał się najaktywniejszą drużyną w Pol-
sce, rozgrywając ponad 40 spotkań w trzy miesiące! Nagrodą 
dla drużyny był sprzęt od firmy Nike oraz zaproszenie na spo-
tkanie Polska – Szkocja w Warszawie.

O meczu:
Od początku spotkania przewagę mieli zawodnicy To-
masza Szwajki. Pierwsza część meczu zakończyła się 
wynikiem 8:4. Po zmianie stron bramki strzelał tylko 
jeden zespół, SanTForza w ogóle nie istniała na bo-
isku. Wyróżniającą się postacią był zawodnik KS Po-
lkowice – Karol Fryzowicz, który na swoim koncie 
zgromadził 8 bramek. 

Rozmowa po meczu:
TRZY PYTANIA DO MATEUSZA SIMLAT 
Z SANTFORZY
*Czy rywale was zaskoczyli, że na ich tle wyglą-
daliście tak kiepsko?
– W meczu z FC Barcelubin na pewno duży wpływ na 
wynik miała postawa naszego bramkarza, który prak-
tycznie wpuszczał wszystko, co leciało w bramkę. Ko-
lejnym aspektem było nasze podejście, a mianowicie 
brak jakiegokolwiek zaangażowania oraz próby indy-
widualnych popisów. Każdy z nas myślał, że sam wy-
gra mecz, a wiadomo, że tak się nie da.  
*Skupiacie się bardziej na rozgrywkach ligo-
wych czy pucharowych?
– Trudno powiedzieć. Patrząc na kadrę, powinniśmy 
walczyć na dwóch frontach. Jednak nasza postawa 
w ostatnich meczach ligowych pozostawia wiele do 
życzenia. Jeśli chcemy powalczyć o udział w półfina-
łach mistrzostw Polski, krótsza droga jest przez puchar 
miasta i chyba przez niego powalczymy o przepustkę.
*Czy strata do lidera jest jeszcze do odrobienia? 
– Do pierwszego miejsca tracimy 19 punktów i jest to 
dosyć duża strata. Jednak nie składamy broni i do ostat-
niego dnia sezonu będziemy walczyć o jak najwyższe 
miejsce w tabeli 1. ligi.

O meczu:
Na boisku przy Szkole Podstawowej nr 10 zespół FC 
TropicS mierzył się ze świeżo upieczonym beniamin-
kiem drugiej ligi Playarena Lubin.pl. Mecz od pierw-
szych minut był wyrównany i żaden z zespołów się 
nie wyróżniał. W drugiej części spotkania Górnicy 
opadli z sił, co wykorzystała ekipa FC TropicS, od-
skakując na kilka bramek. W końcówce meczu Gór-
nik Lubin zmniejszył straty, lecz ostatecznie zwycię-
sko z tego pojedynku wyszli zawodnicy FC Tropics.

Rozmowa po meczu:
TRZY PYTANIA DO KAROLA ROZMIARKA
Z GÓRNIKA LUBIN
*W lidze Playarena Lubin.pl liczą się tylko zwycięstwa?
– Na przykładzie naszego zespołu śmiało mogę po-
wiedzieć, że nie. W zimie, gdy Playarena zorganizo-
wała zimowy Puchar Wintertoto, nasz zespół roze-
grał ponad 40 spotkań, większość z nich zakończyła 
się naszą porażką. Tydzień przed końcem dowie-
dzieliśmy się, że za aktywność, dostaniemy piłkę Ni-
ke, a po całym Pucharze Wintertoto zespół dostał 
stroje i sprzęt od Nike, a na koniec dostaliśmy za-
proszenie do Warszawy na mecz Polska – Szkocja.
* Jak wrażenia z tego wyjazdu?
– Do dziś jesteśmy w szoku. Na murawie Stadionu Na-
rodowego trenowaliśmy ze Stefanem Majewskim. Mie-
liśmy sesję z piłkarzami kadry i mogliśmy z nimi pograć 
na treningu. Na meczu dostaliśmy trybunę VIP, gdzie 
można było spotkać wiele znanych ludzi..
*O co będziecie walczyć w 2. lidze?
Chcemy osiągać dobre wyniki. Najważniejsza będzie 
jednak aktywność, bo chcemy rozbujać 2. ligę Playare-
na Lubin.pl. Ponadto może dzięki regularnej grze bę-
dziemy mieli okazję jeszcze kiedyś wrócić do Warszawy. 

 Do wielkiej niespodzianki doszło na boisku przy Gimnazjum nr 3. SanTForza mierzyła się w meczu ligowym z beniaminkiem. Spotkanie zakończyło się 
wysokim zwycięstwem FC Barcelubin, a bohaterem spotkania został Karol Fryzowicz.

 Górnik Lubin zadebiutował w 2. lidze, a ich przeciwnikiem w pierwszym spotkaniu była ekipa FC TropicS. Po wyrównanej grze, w lepszych 
humorach do domu wróciła drużyna Przemysława Czerniaka, która pokonała Górnika 21:18.
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 » Ekipa Jarosława 

Hipnera była bliska zwycięstwa 

w pojedynku z wyżej 

notowanymi Komprachcicami. 

W ramach 21. kolejki, miedziowi 

podejmowali podopiecznych 

Mirosława Nawrockiego 

w sali gimnastycznej

 RCS. Zagłębie 
przegrało 22:25.

Zagrają o Puchar Polski

O koronę w Szczecinie
 Final Four Pucharu Polski Kobiet odbędzie się w Szczecinie, a nie jak 

podejrzewano w Elblągu. W dwudniowym turnieju 15 i 16 marca będą walczyły 
cztery zespoły Superligi.

Gospodynie turnieju fi nałowego Po-
goń Baltica będą półfi nałowym rywalem 
Vistalu Gdynia. KGHM Metraco Zagłębie 

Lubin zmierzy się ze Startem Elbląg. Zwy-
cięzcy meczów zagrają o Puchar Polski.

MARIUSZ BABICZ

Skompletowali skład

Biało-czerwone 
 Trzy zawodniczki KGHM Metraco Zagłębia Lubin 

znalazły się na liście Kima Rasmussena. Piłkarki 
mają wziąć udział w zgrupowaniu kadry 
narodowej, które odbędzie się 21-30 marca 
w Zielonej Górze. Reprezentacja Polski będzie się 
przygotowywała do pojedynku kwalifi kacji 
mistrzostw Europy w 2014 roku.

21-30.03.2014 – Zielona Góra 
 – zgrupowanie szkoleniowe

26.03.2014 – Maia (Portugalia)  
 – 3. mecz kwalifi kacyjny ME 2014 (POR-POL) 

30.03.2014 – Zielona Góra  
 – 4. mecz kwalifi kacyjny ME 2014 (POL-POR)

1. Patrycja Kulwińska– Vistal Gdynia
2. Iwona Niedźwiedź – Vistal Gdynia
3. Katarzyna Janiszewska – Vistal Gdynia
4. Małgorzata Gapska – Vistal Gdynia
5. Aleksandra Zych – Vistal Gdynia
6. Karolina Semeniuk-Olchawa – MKS Zagłębie Lubin
7. Agnieszka Jochymek – MKS Zagłębie Lubin
8. Monika Stachowska – SPR Pogoń Szczecin
9. Małgorzata Stasiak – SPR Pogoń Szczecin
10. Alina Wojtas – MKS Lublin

11. Marta Gęga – MKS Lublin
12. Izabela Czarna – Piłka Ręczna Koszalin S.A.

13. Sylwia Matuszczyk – Piłka Ręczna Koszalin S.A.
14. Kinga Grzyb – EKS Start Elbląg
15. Monika Migała – KPR Ruch Chorzów
16. Joanna Gadzina – MKS Olimpia-Beskid Nowy Sącz

17. Aneta Łabuda – MTS Żory – SMS Płock
18. Karolina Kudłacz – HC Lipsk (Niemcy)
19. Karolina Szwed Orneborg – HC Lipsk (Niemcy)
20. Anna Wysokińska – SG BBM Bietigheim (Niemcy)
21. Kinga Byzdra – ŽRK Budućnost Podgorica (Czarnogóra)
22. Karolina Siódmiak – Fleury Loiret (Francja)

Zawodniczki pozostające w rezerwie:
Monika Maliczkiewicz – MKS Zagłębie Lubin
Joanna Drabik – MKS Lublin
Karolina Kalska – Vistal Gdynia
Patrycja Królikowska – SPR Pogoń Szczecin
Bogna Dybul – SVG Celle (Niemcy)
Karolina Zalewski Gardoni – Issy Paris Handball (Francja)

MARIUSZ BABICZ

Jarosław Hipner: Wcale nie byliśmy gorsi od rywali

Nie zasłużyli na 
PORAŻKĘ
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Piłkarki mają wziąć udział w zgrupowaniu kadry narodowej, 
które odbędzie się w Zielonej Górze

Terminarz rozgrywek turnieju Final
Four o PGNiG Puchar Polski kobiet:

15.03.2014 r. (sobota): 
1. półfinał: EKS Start Elbląg – KGHM Metraco Za-
głębie Lubin
2. półfinał: Pogoń Baltica Szczecin – Vistal Gdynia

16.03.2014 r. (niedziela):
Mecz o 3. miejsce: drużyny przegrane z obu par 
półfinałowych
Finał: drużyny zwycięskie z obu par półfinałowych

Miedziowi podejmowali 
podopiecznych Mirosława 

Nawrockiego w sali 
gimnastycznej RCS

Patryk Dziwiński z MKS-
-u otworzył wynik me-
czu. Po stronie gości naj-

bardziej skutecznym rzuto-
wo zawodnikiem był Krzysz-
tof Juros, który doprowadził 
do stanu remisowego. Dawid 
Łebek i Sebastian Nowakow-
ski dali gospodarzom ponow-
ne prowadzenie (3:1). 

Bardzo dobrą pracę między 
słupkami obu zespołów wyko-
nali w Zagłębiu Konrad Gil, 
natomiast w OSiR Komprach-
cice – Tomasz Oleksyn. Wyżej 
wymienieni zawodnicy nieraz 
zatrzymywali pędzące w stro-
nę bramki piłki, które wyda-
wałoby się powinny bez pro-
blemu wpaść. 

Po dwudziestu minutach 
wyrównanej walki, pod-
opieczni Mirosława Nawroc-
kiego przejęli inicjatywę i od-
skoczyli Zagłębiu na różnicę 
dwóch bramek, a po chwili 
już czterech. Miedziowi przez 
sześć minut nie potrafi li zdo-
być celnego trafienia. Seba-
stian Górniak przerwał złą 
passę i trzykrotnie pokonał 
Tomasza Oleksyna, niwelu-
jąc sporą stratę. Jeszcze jedno 

trafi enie zanotował Sebastian 
Nowakowski i miedziowi do 
przerwy przegrywali 12:13.

W drugiej połowie mie-
dziowi grali falami. Sebastian 
Nowakowski dał Zagłębiu re-
mis po 13. Później jednak, po-
dobnie jak w pierwszej odsło-
nie spotkania, przez sześć mi-
nut gospodarze nie potrafi-
li znaleźć odpowiedniej drogi 
do siatki Komprachcic. Rywa-
le natomiast pięciokrotnie cie-
szyli się ze zdobyczy bramko-
wej. Na podopiecznych Jaro-
sława Hipnera podziałało to 
jak kubeł zimnej wody. Lubi-
nianie dogonili OSiR na róż-
nicę jednej bramki. Nerwowa 
końcówka lepiej ułożyła się dla 

gości. Podopieczni Mirosława 
Nawrockiego wygrali 25:22 
i wzmocnili się na czwartej po-
zycji w II lidze, grupy 1.

– Wcale nie byliśmy gorsi 
od rywali. Niestety nasza słaba 
skuteczność w ataku sprawiła, 
że to goście cieszą się z wygra-
nej. W obronie zagraliśmy do-
bre zawody, ale w ataku by-
ło już gorzej – mówi Jarosław 
Hipner, szkoleniowiec Zagłę-
bia II Lubin.

MARIUSZ BABICZ

Zagłębie II: Wosek, Gil, Wiącek – Bo-
rowczyk, Nowakowski 6, Łebek 1, 
Górniak 7, Kiljański, Dziwiński 3, 
Drejws, Łuka 1, Kulesza 3, Mateusz 
Kosmala 1, Michał Kosmala, Wach. 
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Projekt Gibralta. Pierwsza część zakończona

Szli niczym 
pątnicy

 Lubińscy piechurzy mają 
za sobą pierwszy etap 
Projektu Gibraltar. 
Jedenaście dni szły dwie 
osoby. Piotr Socha oraz 
Andrzej Dubicki zakończyli 
wędrówkę 60 km od Pragi.

Celem po pierwszym eta-
pie miała być Praga. Jednak 
po otrzymaniu mapy ze szla-
kiem międzynarodowym E10 
i św. Jakuba oraz przeliczeniu 
całej trasy, piechurzy musieli-
by pokonać łącznie 400 km, 
a co w ciągu jedenastu dni da-
wało 40 km na dobę. – Dni 
są krótkie, a naszym założe-
niem jest także podróżować 
i przede wszystkim zwiedzać 
wspaniałe miejsca. W sumie 
wyszliśmy z Lubina, bardzo 
patriotycznie ze sztandarem 
naszego stowarzyszenia i mia-
sta. Mniej więcej jak pątnicy, 
którzy kroczą drogą świętego 
Jakuba do Santiago De Com-
postela, poczynając od swoje-
go domu. My również tak wy-
ruszyliśmy – przyznaje Piotr 
Socha.

Pierwotny plan zakładał, 
że czwórka piechurów, któ-
ra wyruszyła ze swojej siedzi-
by miała dojść do Zgorzelca. 
– Gdybym wiedział, że szlak 
ten jest tak słabo oznaczony, 
to wybrałbym jednak inną 
opcję. Do Zgorzelca dotarli-

śmy w czwórkę. Planowo do 
Lubina wróciła Kasia Dubic-
ka, a wraz z nią Jurek Łysen-
ko, który nabawił się takich 
pęcherzy ma stopach, że ja 
dawno takich nie widziałem. 
Mieliśmy takie na drugim 
etapie dookoła naszego kraju, 
granicą litewską i białoruską 
– wspomina prezes STP Wę-
drowiec.

Marsz kontynuowało 
dwóch śmiałków, Piotr Socha 
i Andrzej Dubicki. Kolejnym 
etapem było przejście przez 
Niemcy. – Tam mieliśmy dwa 
noclegi. Dookoła wspaniałe 
tereny, piękne punkty wido-
kowe i praktycznie wszystko 
idealnie przygotowane pod 
wędrujących turystów – mó-
wi Piotr Socha. 

Po opuszczeniu nasze-
go zachodniego sąsiada, lu-
binianie przeszli do Czech. 
Tam zakończyli wędrów-
kę w miejscowości Doksy, 
60 km od Pragi. Tutaj rów-
nież nasi piechurzy chwalili 
dobrze oznakowane ścieżki, 
wspaniałe miejsca na odpo-
czynek i zwiedzanie. – Chce-
my poznać jak najwięcej hi-
storii tych państw, przez któ-
re przechodzimy – dodaje 
prezes STP Wędrowiec. 

W pierwszym etapie lubi-
nianie przeszli ponad 300 km.

MARIUSZ BABICZ

Fo
t. 

M
ar

iu
sz

 B
ab

ic
z

Marsz kontynuowało dwóch śmiałków, Piotr Socha i Andrzej Dubicki

Szpadziści 
walczyli 
w Gliwicach
Szermierze MDK Olimp Lubin 
mają za sobą udane występy 
podczas turnieju Muszkieter 
Trophy. Trójka naszych repre-
zentantów wypadała w tej ry-
walizacji bardzo dobrze.
9. miejsce zajął Tomasz Kału-
ziński, 13. lokatę Olga Strzel-
czyk, natomiast 16. miejsce 
Paulina Skiba. 
Gliwickie zawody były jednym 
z etapów przygotowawczych 
do najważniejszego startu 
w tym roku, czyli nieoficjalnych 
mistrzostw świata we Wrocła-
wiu, które odbędą się pod ko-
niec marca. 
– Wyniki osiągnięte w Gliwi-
cach, uważamy za bardzo do-
bre. Nasi zawodnicy zaprezen-
towali się na wysokim pozio-
mie – mówi Oleg Bugajenko, 
szkoleniowiec lubińskich szpa-
dzistów.  MISZ
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Przed nimi trzeci pojedynek

Bawią się i dbają o kondycję

Zabawa na 
 Za nami ostatni etap eliminacyjny 

zmagań przedszkolaków. Impreza pod 
honorowym patronatem Roberta 
Raczyńskiego, prezydenta Lubina za 
każdym razem skupia wielu 
najmłodszych mieszkańców naszego 
miasta. Dzieci bawią się wyśmienicie, 
a przy tym dbają o swoją kondycję.

Tym razem na parkiecie Zespo-
łu Szkół Integracyjnych zmierzyli się 
podopieczni przedszkoli numer 3, 6, 
10, 14 i 15. Dzieci przede wszystkim 
uczyły się współpracy w zespole. By-
ły konkurencje drużynowe i indywi-
dualne. Liczyła się szybkości i zwin-
ność, a tych dzieciom na pewno nie 
brakowało. Bieg pod płotkami, strzał 
na bramkę czy bieg z omijaniem prze-
szkód. Na koniec do rywalizacji przy-
stąpiły opiekunki grup. 
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Lubinianie 
odnotowali 
dwa zwycięstwa

 » Oba spotkania fazy 
play-off zakończone 
zwycięstwem. Pod-
opieczni Pawła Szabel-
skiego najpierw ograli 
Krispol Wrześnię 3:1, 
a następnego dnia już 
3:0. Przed nimi trzeci 
pojedynek, który odbę-
dzie się 15 marca na te-
renie rywala.

Podobnie jak w pierw-
szym pojedynku fazy 
play-off, lubinianie we-

szli w mecz dość ciężko. Ry-
wale dotrzymywali im kro-
ku i kibice oglądali wal-
kę punkt za punkt. Osta-
tecznie jednak podopiecz-
ni Pawła Szabelskiego wy-
grali 30:28. Kubeł zimnej 
wody podziałał na mie-
dziowych bardzo orzeź-
wiająco. Już w drugim se-
cie miejscowi nie popeł-

niali tylu błędów i pew-
niej grali przy siatce wy-
grywając 25:12. W trze-
cim secie gospodarze czuli 
się na parkiecie jak ryba w 
wodzie. Rywale byli zasko-
czeni skuteczną zagrywką 
i dobrym blokiem. Na par-
kiecie mogliśmy kilka razy 
oglądać grę Marcina Koza-
ra, który zdobył dla swoje 
ekipy kilka punktów. Osta-
tecznie lubinianie wygrali 
25:18 i cały mecz 3:0.

– Na pewno najważniej-
sze było to, aby u siebie żad-
nego spotkania nie przegrać. 
Spełniliśmy ten plan w stu 
procentach. Na początku te-
go spotkania było nieco ner-
wowo i ciężko. Później jed-
nak uspokoiliśmy się i domi-
nowaliśmy w zupełności na 
parkiecie – przyznał po me-
czu Marcin Kryś z KS Cu-
prum Mundo Lubin i MVP 
meczu.
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Oba spotkania fazy Podobnie jak w pierw- niali tylu błędów i pew- – Na pewno najważniej-
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Wyniki: 

1. Przedszkole nr 3 (29 punktów)
2. Przedszkole nr 15 (27 punkty)
3. Przedszkole nr 14 (26 punktów)
4. Przedszkole nr 6 (21 punkty)
5. Przedszkole nr 10 (14 punktów)
Zawody zostały przygotowane przez Zespół Szkół Inte-
gracyjnych oraz Przedszkole nr 9 w Lubinie z oddziała-
mi integracyjnymi. Finał odbędzie się 25 marca o go-
dzinie 10.
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Tym razem na parkiecie 
Zespołu Szkół Integra-
cyjnych zmierzyli się 
podopieczni przedszkoli 
numer 3, 6, 10, 14 i 15

102!
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